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K om ite tu Centralne*«
Polskie j Zjednoczonej P a rtii Robotniczej 
do Towarzysza B O LE S ŁA W A  B IE R U TA  

W A R S Z A W A  
Drogi Towarzyszu B ierut,
Dziękuję z całego serca K om ite tow i Central 

nemu bra tn ie j p a rtii po lskie j 1 WTam osobiście, 
Drogi Towarzyszu B ierut, za bra terskie pozdro­
w ienia i tyczenia, które przesialiście m i w Im ie­
n iu  Kom ite tu Centralnego Polskie j Zjednoczo­
nej P a rtii Robotniczej x okazji mojego ponowa

nego wyboru na prezydenta N iem ieckie j R«* 
pu b lik i Dem okratycznej.

Zepewnlam moich polskich towarzyszy, * •  
uczynię wszystko, aby okazać się godnym W a­
szych serdecznych pełnych uznania słów 1 t# 
rów nie* w przyszłości będę nieugięcie walczył 
o zasady m iędzynarodowej klasy robotniczej, 
o przyjaźń między naszymi obu narodami l  o po 
kój.

W IL H E L M  PIECK 
Przewodniczący N iem ieckie j 

Socjalistycznej Part!) Jedności

MŁODZIEŻY -  PRZODUJ W  KAMPANII SKUPU1 ■

Każdemu członkowi gromadzkiego kola ZMP 
przydzielać konkretne zadania w pracy agitacyjnej

Warszawa gościła delegaci 
Radzieckiej Marynarki Wojennej

Zetempowcy * gromady Grotniki pracują pod kierownictwem
organizacji partyjnej

. Gromada G ro tn ik i w  woj. 
k ie leckim  niedawno jeszcze 
pozostawała na szarym koń­
cu w obowiązkowych dosta­
wach zboża. Do pracy nad 
wyrównaniem  zaległości sta­
nęło u boku p a rtii miejscowe 
koło ZMP.

W przygotowaniach do pra­
cy ag itacy jne j zetempowcy 
pracow ali pod k ie row n ic ­
twem  podstawowej organi­
zacji PZPR. A ktyw iśc i orga­
n izacji pa rty jne j udzie lali zet-

empowcom rad 1 wskazówek, 
w y jaśn ia li trudniejsze zagad­
nienia.. Dzięki te j pomocy o- 
raz dzięki temu. że każdy zet- 
empowiec otrzym uje kon­
kretne zadanie, koło ZMP 
przyczyniło się do wykonania 
w RO procentach obowiązko­
wych dostaw gromady.

Często odbywają się obec­
nie zebrania w sprawie obo­
wiązkowych dostaw także w 
kole ZM P w Kołackowicach, 
gm. Szczytniki, pow. Busko

w  woj. kie leckim . Na zebra­
nia te zawsze przychodzą to­
warzysze pa rty jn i, którzy in ­
form ują zetempowców o głó­
wnych zadaniach w pracy nad 
wykonaniem  dostaw I poma­
gają w przydzielaniu zadań 
członkom koła. Pomoc organi- 
zadt pa rty jne j w p ływ a na 
podniesienie aktywności I bo- 
jowości zetempowców z Ko- 
łackowic. którzy odnoszą co­
raz większe sukcesy w pracy 
ag itacyjnej.

.Agituj najpierw własnych rodziców“
W Osiecznic, pow. Starogard,

zetempowcy w n ik liw ie  oma­
w ia ją  swój udział w kam panii 
obowiązkowych dostaw zbo­
ża. Na zebraniach członko­
w ie koła zdają sprawozdanie 
ze swei pracy 'w yjaśn ia jące j 
wśród mało- 1 średniorolnych 
chłopów, a następnie całe ko­
lo dyskutuje , nad tym  co trze­
ba zrobić, aby lepiej przyczy­
nić się do wykonania dostaw 
przez gromadę.

Na jednym  z zebrań oma-

Pewnego dnia mieszkańcy 
gromady Dobrynia. w gm. 
Dębowiec, pow. Jasło, woj. 
rzeszowskie, u jrze li nakle jo­
ny na płocie n iezw ykły rysu­
nek Rysunek wykonany przez 
zetempowców przedstaw iał O- 
rzechowskiego, gospodarza z

w iano pracę agitacyjną kol. 
M ielnicy. Zielnica jest a k tyw ­
nym agitatorem, przeprowa­
dza rozmowy z. chłopami, w y­
ja ś n ia . że wykonanie dostaw 
jest obowiązkiem, który mu­
si byc spełniony przez każde­
go gospodarza.

W dyskusji nad pracą sa l­
ta torską Z ietn icy zabrał głos 
Henryk Wysocki. Wysocki 
wskazał, że chociaż Zielnica 
ag itu je innych chłopów to 
jednak jego rodzice nie ’ wy-

Satyra poskutkowała
Dobryni. k tó ry  jeszcze w ub. 
roku karany był za sabotowa­
nie dostaw zboża I k tó ry  rów ­
nież w roku bieżącym ociągał 
się z dostawą.

Po całej wsi krąży ły  kp iny 
z Orzechowskiego. Sam „bo­
hater“  rysunku satyrycznego, 
groźbą i prośbą usiłował «po­

konali obowiązku dostaw i 
w inn i są państwu 300 kg zbo­
ża.

— Zielnica powinien zacząć 
agitację od własnego ojca — 
powiedział Wysocki — gdyż 
chłopi mogą słusznie powie­
dzieć. że Z ielnica innvch pou­
cza. a nie w idzi niew łaściwej 
postawy u swoich na jb liż ­
szych.

Zetempowcy przyznali słu­
szność Wysockiemu.

wodować zdjęcie satyry, a
gdv, zetempowcy odm ów ili, 
próbował nawet in te rw en io­
wać u sołtysa. Nie było jed­
nak rady — napiętnowany w 
oczach całej gromady. Orze­
chowski załadował zboże na 
wóz i odw iózł je  na punkt 
skupu.

Proste obliczenie
Mam 9 ha ziemi, i r  tym  7 ha ornej, klasy czwarte j 1 piąte). 

Gospodarują z m atką, która jest słabego zdrowia  i  niewiele  
m i pomaga.

J ha miałem  pod zbożem — j  ha ozimego żyta, J ha owsa.
Ze względu nn ciągłe deszcze zebrałem ty lko  10 ą ty to ,  za to 
owsa z 3 hektarów omłóciłem  54 q.

Na skup odwiozłem 21 kw in ta le  zboża, w tym  1 q pora obo­
w iązkow ym i dostawami. W gospodarstwie pozostało 41 k w in ­
tali, Wystarczy m i to w zupełności na w yżyw ien ie rodziny 
oraz dla konta, dwóch krów , cielaka, sześciu <włń ł  ośmiu 
owiec.

Nie wszystk im  żyto obrodziło tak m arn ie ja k  mnie, Jednak
obowiązkowe dostawy wykonałem bez najmniejszego uszczerbku 
dla gospodarki. Nie mają  więc racj i  ci, którzy dowodzą, te 
obowiązkowych dostaw nie można wykonań. Dobry gospodarz 
i dobry Polak rozumie, te wykonu jąc obowiązek dostaw przy­
czynia się do rozwoju naszego kraju, a w ięc i  do podniesienia 
dobrobytu wsi. Dlatego uważam., ie  chłopi pow inn i pędzić precz 
łych., którzy rozpowszechniają k łamstwa przeciwko obowiąz­
kowym dostawom, a władza ludowa powinna surowo karać sa­
botujących planowy skup zboża.

JAN M A K O W S K I
Kocury, pow. Białogard 

woj. koszalińskie

Dnia 18 bm w godzinach 
porannych przybyła do Warr 
szawy delegacja Radzieckiej 
M arynark i W ojennej z grupy 
radzieckich okrętów  wojennych, 
przebywających z braterską 
w izytą  w Gdyni. Na czele de­
legacji stoi kapitan pierwszej 
rangi — D ym itr K. Jarosze­
wicz.

Na Dworcu G łów nym  gości 
serdecznie w ita li:  dowódca OW 
Warszawa — gen. dyw. Rot­
kiewicz. w otoczeniu starszych 
oficerów, przewodniczący Pre­

zydium Stołecznej Rady Naro­
dowej — J. A lbrecht, przedsta­
w iciele KW  PZPR oraz WRZZ. 
ZMP, TPPR, LPZ i innych o r­
ganizacji społecznych.

Obecni byli przedstawiciele 
Ambasady ZSRR w Polsce z 
radcą Ambasady D. 1. Zaikinem  
na czele.

Wraz z delegacją Radzieckiej 
M arvnark i Wojennej przybył 
towarzyszący je j w podróży 
zastępca attache wojskowego 
przy ambasadzie ZSRR w Pol­
sce. płk. P. D. Gierko.

Spotkania przyjaźni

Gościom radzieckim  
czono kw ia ty.

-¥■
Dnia 16 bm. o god*. 18 dele*

gacja Radzieckiej M arynark i 
W ojennej złożyła wieniec pod 
Pom nikiem  Braterstwa B ron i 
na Pradze. Obok pomnika usya- 
w iła  się kompania honopbwa 
WP z pocztem sztandarowym, 
W okół pomnika zgroma/fziły sią 
liczne rzesze mieszkańców sto* 
licy.

• __

M a ria n  C h ą d z y ń s k i i  K o r y tn ic y  pow . W ę g rów , w o j w arsza w sk i«
p ró b o w a ł w y k rę c ić  się z o b o w ią z k o w y c h  dostaw , choc iaż  sąsiadom  
¡ego w ia d o m o , te ma on  dość zboża.

Czują się odpowiedzialni nie tylko xa własną gromadę
Młodzież gromady Królowa 

Wola gm tnowłódz. pow. Ra­
wa Mazowiecka, w w oj łódz­
k im  bierze aktyw ny udział w 
pęarv nad wykonaniem  obo­
w iązkow ych dostaw zboża Zet 
empowcy przeprowadzają 
rozmowy z chłopami, odpo­
w iada ją na różne pytania w 
sprawie dostaw i w ogóle w 
sprawie po lityk i w ładzy tu-

34 powiaty 
przekroczyły 90 proc. 

planu skupu zboża
4 dalsze powiaty wykona ły 

w  90 proc. tegoroczny plan 
obowiązkowych dostaw zboża 
dla Państwa. Są to powiaty: 
K raków  i Oświęcim w  woj. 
krakow skim , Przasnysz w woj. 
warszawskim  oraz Lub lin iec  w 
woj. staiinogrodzkim .

Do 17 hm. ogólna liczba po­
w iatów . które zrealizowały ro­
czny pian dostaw zboża co na j­
m nie j w 90 proc., zwiększyła 
się do 34.

dowej. Dzięki um ie ję tne j agi­
tac ji tempo dostaw zboża z 
gromady K ró low a Wola zwię­
ksza się.

A le zetempowcy z K ró low e j 
W oli czują sie odpowiedzialni 
nie ty lko  za własną gromadę. 
Po rozw inięciu szerokiej pra­
cy na swojej wsi postanowili 
oni przeprowndzaó agitację 
również w sąsiednich groma­

dach. zwłaszcza tam gdzie nie 
ma kół ZM P Część zetem­
powców z K ró low e j W oli zo­
stała skierowana do sąsied­
nich gromad, gdzie wyjaśnia 
młodzieży I starszym sprawę 
obowiązkowych dostaw, wska­
zując za wzór chłopów, któ­
rzy ca łkow icie  Wykonali 
świadczenia wobec państwa

Nasza spółdzielnia dała przykład

Spółdzielnie produkcyjne po­
w inny dawać przykład w w y­
konywaniu obowiązków wo­
bec państwa. Wiedzą o tym 
zetempowcy ze spółdzielni 
p rodukcyjne j w Kleszczewie, 
gm T rąbk i W ielkie w woj. 
gdańskim. Młodzież tej spół­
dzieln i zwróciła sie do zarzą­
du spółdzielni o przydzielenie 
takiego zadania, którego w y ­
konanie przyspieszyłoby do­
stawy dla państwa.

Zarząd Spółdzielni poparł 
in ic ja tyw ę  młodzieży I posta­
nowi! zorganizować m łodzie­
żową brygadę om łotową Przy- 
stemnąc do nm łotów. młodzież 
podjęła się na cześć 36 rocz­
nicy W ie lk ie j Rewolucji Paź­
dziern ikow ej ukończyć omto- 
t,v w ciągu 14 dni Już w pier­
wszych trzech dniach m ło­
dzież om łóciła 11 ton zboża, 
co pozwoliło spółdzielni przy­
spieszyć dostawy dla państwa.

— U mnie zboże nie obrodziło Wszystko pozostało w  ziem i!

Delegacja załóg grupy okrę­
tów wojennych Floty Bałtyckie j  
przybyłych z uńzytą do Polski 
zwiedziła w  dniu 16 bm. W ar­
szawę.

Gójcie radzieccy zwiedzil i 
Trasę W -Z, Stare Miasto, osie­
dle mieszkaniowe na Murano­
wie. Pałac K u l tu ry  i Nauki. 
Plac Konstytuc ji oraz Muzeum 
Wojska Polskiego

Po zwiedzeniu miasta, dete- 
pac ja  rozdzie liło się na trzy 
grupy, które odw iedziły studen­
tów  P o litechn ik ’ oraz załogi Za- 

\ k ładów im  M. Kasprzaka i  Do­
mu Słowa Polskiego.

W Politechnice 
Warszawskiej

Korowód  pości 1 gospodarzy 
wszedł do małej auli  Politech­
niki,  gdzie wiceprzewodniczący  
Komite tu Uczelnianego ZSP 
Iow. Pancyliusz powitał pości w 
im ieniu sftidentóuj.

Tow Pancyliusz mówi? prosto 
— od serca — o sile w ie lk ie : 
przyjaźni między narodami Zwią  
tku Radzieckiego < narodem Pol­
sk i m. o tym, te studenci Politech­
n ik i Warszawskiej są szczęśliwi 
goszcząc przyjaciół, potomków  
marynarzy „A u ro ry “ , spadko­
bierców sławnych tradyc j i f lo ty  
rosyjskie j i radzieckiej

Studenci wręczyli  pościom u- 
pom m ki: statuetkę żołnierza
polskiego oraz k ilka książek. W 
im ieniu radzieckieh m arynarzy 
pr-em ów*! nasiennie do zebra­
nych kpt. pierwszej rangi 
D K. Jaroszewicz. k tó ry  
podziękował studentom Poli­
technik i za serdeczne przyjęcie 
1 ody ofićer  wznosi okrzyk  nn 
cześć P a rtii i Rządu polskiego, 
na cześć nolsko-rnrfzierk>e) p - n -  
ja in i ,  m ó w  wybucha burza okla 
s ków.

Na pożegnanie now i znajom i 
w ym ien ia ją  adresy, robią wspól­
ne zdjęcie, jeszcze jeden uścisk 
dłoni i  samochody ruszaja.

J. W OŁKOCHON

U słuchaczy WAT-u
W  m itrach W ojskowej Akade­

m ii Technicznej im. Jarosława 
Dąbrowskiego studenci i w y k ła ­
dowcy serdecznie — po żołnier­
sku gościli marynarzy radziec­
kich.

W czasie spotkania słuchacze 
Akademii, wręczyli drogim go­
ściom wykonany  w te j uczelni 
model nowoczesnego samolotu

Za serdeczne przyjęcie po­
dziękował młodym kadrom tech­
nicznym  W ojska Polskiego kap i­
tan f rangi — D K Jaroszewicz, 
wyrażając w ie lką radość m ary ­

narzy radzieckich z krzepnącej
nieustannie przyjaźni między 
ZSRR i  Polską. Mówca złożył 
kadrze oficerskiej uczelni i je j 
słuchaczom gorące życzenia no­
wych wspaniałych sukcesów w 
budowie socjalizmu.

W czasie tpotka/i ia  w ystąp iI 
serdecznie powitany przez po łc i 
radzieckich zespół artystyczny  
Domu Wojską Polskiego, k tó ' j j  
wykonał polskie i radzieckie 
pieśni wojskowe i tańce ludowe.

Przed wszystkim i organizacjam i ZM P przed każdym członkiem  naszej organizacji, przed ra ją  młodzieżą w ie jską w szczególności, pa rtia  1 rząd nas* postaw iły w ie lk ie  zadanie, ża­
rnie którego wypełn ienie w inno być sprawą honoru każdego młodego człowieka na wsi oraz głównym , podstawowym k ie runkiem  pracy naszych organizacji zetempowskich Zada- 
em tvm  jest włączenie wszystkich swoich sil całego twórczego zapału, całej energii i zdolności w m irt tm dne i. ale niezm iernie cennej, niezm iernie potrzebnej naszej Ojczyźnie 
-ary nad w kopan iem  obowiązkowych dostaw zboża przez wieś, zrealizowania tych dostaw w pełni I we w łaściwym  term in ie.
Organizacja zetemnowska realizuje tę trudną  ale zaszczytną walkę pod kie row n ictw em  Polskie j Zjednoczonej P a rtii Robotniczej.
Go w związku * tym  pow inny robić, ja k  pracować nasze organizacje ZM P 1 młodzież na wsi?

I

■
i  ■

I I  rzeba przede wszystkim , by każdy ze* 
tempowiec, wszystkie ogniwa naszej or­
ganizacji żarliw ie  przejęty się pracą wo­

kół obowiązkowych dostaw I swoim zapałem 
porwały cala młodzież Trzeba, hy każdy ze- 
tcmpowlee, ag ita tor 1 uczestnik w a lk i nasze­
go narodu o dostatnią I szczęśliwą przyszłość 
prowadzi! za sobą młodzież nlezorganizowaną, 
młodzież, która jesl z nami. k tó re j leży na 
sercu troska o dobrobyt narodu, o szczęśliwe, 
pokojowe życie naszej O jczyzny Dotrzeć do 
każdej m łodej dziewczyny, do każdego młode­
go chłopca, wy jaśniać mu po litykę  naszej p a rtii 
1 rządu na wsi. przekonać go, ie  nie w ystar­
czy marzyć o coraz lepszym życiu, że trzeba 
jjzynnie walczyć o realizację tych marzeń. 
e n  Dotrzeć do każdego gospodarstwa, do 
s f , każdej zagrody chłopskiej, przekony­

wać rodziców, znajomych 1 m ówić Im 
o tym  żc każdy kilogram  /.boża, każda do­
stawa dla nańsiwa ludowego to w kład w nasz 
wspólny dobrobyt, w rozwój naszej Ojczyz­
ny w budowę nowych fabryk, domów 1 szkól, 
w wydżw ignlęrte  chłopa z odwiecznego zaco­
fania. w walkę o uczynienie jego życia pel- 
ftym  radości i dostatku.

3 W walce o pełne I term inowe wykona­
nie obowiązku wsi wobec państwa każ­
da organizacja terenowa, każdy ze te m- 

Powlec, każdy niezrzeszony ho lownik 1 as1'  
w in ien rozw i jać u śród chłopstwa pra- 

ego szczególnie wytężoną pracę «światła* 
: 'łH .a t m obilizu jącą W pracy te j mocno 

^  się będziemy na tych wszystkich spo- 
chlopow pracujących, którzy w ykona li 
honorem sw ój obowiązek, a w «zczegól-

lator
'" ją ,. ,
rut

śro,| 
już 
noś,-i

fm►

"*C| na m ałorolnych chłopach najbliższych 
Pom niha,'h h,as3 robotniczej, na ja k tyw n ie j 
lor, I W ‘y, h nas,H walkę Agitu jąc tych ma- 

chłopów, którzy jeszcze nie w y  
* * się całkow icie i  zobowiązań, zadaniem

naszym jesl pomóc Im, aby jak najszybciej 
i w calo«cl dostarczyli zboże dla państwa 
i s ta ll się przez to oporą w m obilizow aniu po­
zostałych chłopów do wypełn ien ia  zobowiązań.

4 Równocześnie cały nasz aktyyy w inien 
rozw inąć zdecydowaną watkę przeciw 
wrogie j, kułacko-speku lanekie j agitacji, 

rozsiewaiarei fałszywe pogłoski ł n lo tk ł o 
tym, jakoby w ym iary  I cena dostaw m ia ły 
jeszcze ulec Zmianom. Trzeba wyjaśniać, że 
plan dostaw obowiązkowych został słusznie 
j spraw iedliw ie, w oparciu o Ilość areału 
I klasę ziemi, rozłożony na wszystkich chło­
pów. żc jest całkow icie m ożliwy do zrealizo­
wania. że odpowiada niezbędnym potrzebom 
naszego państwa, I żadnym zmianom nie bę­
dzie już podlegał Trzeba równocześnie de­
maskować wszelkie kułackie próby szkodli­
w e j dyw ers ji I sabotażu zmierzające do pod­
ryw ania dostaw zboża Należy, w ytwarzając 
atmosferę moralnego I politycznego nacisku 
ze strony wszystkich pracujących chłopów — 
zmuszać ktiiaka do poszanowania rozporzą­
dzeń władzy ludow ej i całkowitego w yw ią ­
zania się / zobowiązań wobec państwa. Pa­
miętać przy tym  należy że w te j pracy obce 
są nam wszelkie środki snrzpezne » ludową 
praworządnością, sprzeczne i  po iity ’ ą naszej 
p a rtii I rządu ludowego.

J**’ R ozw ija jąc aktywną, codzienną pracę 
y  ag itacy jną nasze organizacje terenowe, 
,  wszyscy zetempowcy i cala młodzież 

w iejska npw inni z całych sil pomagać orga­
nom władzy ludowej I organizacjom p " t y j -  

/  nym w organizowaniu zbiorowych dostaw 
zbiąja, obejm ujących znaczną część gromady

5 Cały aktyw  zetempowski pow inien po­
magać w in ic jow an iu  I rozw ija :, lu 
współzawodnictwa między gromadami 

to  ‘przedterm inowe i całkow ite  wyw iązanie się

z patriotycznego obowiązku dostaw dla pań­
stwa.

7 Równocześnie należy Inform ować gro­
madę, poszczególnych chłopów, o tym , 
jak -»rzebłega realizacia ulam i dostaw, 

Ile jeszcze brakuje do osiągnięcia iOO procent
planu w gromadzi,-, gminie nowłeełe W yko­
nanie przez pow ia ł 90 proc. planu sku­
pu daje możność zwolnienia th iopow  z obo­
w iązku m iarek i odsypów przy przemiale oraz 
zakłada równocześnie możliwość sprzedaży 
nadwyżek zbożowych na rynku.

8 Trzeba, aliy terenowe organizacje ze- 
tcm powskic organizowały gazetki ścien­
ne I błyskawice, w któ rych  będą popu­

laryzować przodujących chłopów, którzy w y­
w iązują się z zobowiązań wobec państwa, 
a równocześnie ostro piętnować ku łaków  i ieh 
zauszników złośliw ie ociągaiaeveh sie w do­
stawach Zarządy powiatowe 7M P ma ją obo­
wiązek zachęcać i pomagać kolom  w ie jsk im  
w przygotow ywaniu gazetek ściennych i b ły ­
skawic. ale w żadnym razie nie pow inny ro­
bić tego ga koła w iejskie. W gazetkach ścien­
nych 1 b łyski wicach należy również piętno­
wać wszelkie zaniedbania i prze jawy b iuro­
krac ji ze strony aparatu skonu, popularyzu­
jąc orzy tym  sumiennych I dobrych pracow­
ników.

9 Trzeba aby nasze organizacje retem - 
powskte śledziły wraz z organam i w ia- 

^ dzy (udowej t urwanimetam i p a rty jn ym i 
rzehleg skupu w swojej gromadzie oraz szyh- 
o reagowały na każde opóźnienie. Trzeba, 
hy zarządy powiatowe operatywnie kontro- 
iwyaiy przcę w terenie Nie wolno dopuszczać 

powstawania zaległości w dostawach.
A k tyw  terenowy powinien systema­
tycznie czytać prasę ! uzbrajać się w 
argum enty do agitacji ! w a lk i t w ro­

giem (pomóc może w te j sprawie tn. In. ca* 
I ‘  i

V j> 0 '{6

mieszczony w 247 numerze naszej gazety a rty ­
k u ł wstępny pt. „Le p ie j wyjaśniać chłopom 
po litykę  W łaozy l,udow ej — lep ie j pomagać 
P a rtii w pracy nad wykonywaniem  planu sku­
pu «Jjoża“ ).
4 4 Terenowe organizacje w inny przygo- 
J_ £_ towyw ać i urządzać w ieczorki a rty ­

styczne, poświęcone sprawie dostaw 
zboża. Harcerze mogą organizować np w rę­
czanie wiązanek kw ia tów  w yw iązującym  się 
z zobowiązań chlortom — do n iew w slazu ia - 
cych się natomiast pisać lis ty  z przypomnie­
niem o obowiązku wobec państwa 
aj 5 ^  Organizacje zelemónwskle, m iodzi-ż 
X  imt pracu jąca w GOM I POM, 

szczególnie w tych. w których zaist­
n ia ły  trudności w okresie om lotów, będące 
nieraz źródłem opóźnienia dostaw, w inny mo­
bilizować wszystkich zetempowców I m ło­
dych pracow ników  dla przyspieszenia dostaw, 
w inny pomóc wydziałom  politycznym  I dy­
rekcjom  u  nrzelamaniu trudności w term ino­
wym  wykonaniu omlotów. 
i  Pj? Młodzież pracujaca w PGR-ach I spńl- 

f dzielniach produkcyjnych powinna 
również razem z k ie row nictw em  i or­

ganizacja o»rtv ińa  walczyć o pełne i term ino­
we wykonywanie dostaw.

Do w n ik t o realizacje zobowiązań wsi w in ­
ny stanąć organizacje zetempowskle i cala 
młodzież zatrudniona we władzach gminnych, 
aparacie skupu oraz młodzi nauczyciele.

W alka o realizacje obowiązkowych dostaw 
wsi dia państwa, to watka o dobrobyt naszego 
narodu, o szczęśliwa przyszłość naszej Ojczyz­
ny, o wzmocnienie sl! pokoju. W te j walce 
nie może zabraknąć młodzieży nlez.organlzo- 
wanr.j, nie może zabraknąć ani jednego ze- 
tcmpowca.

Marynarze radzieccy na Starym Rynku w  Warszawis

Przyjęcie u Przewodniczącego Rady Państwa
Dnia 16 bm. Przewodniczący 

Rady Państwa Aleksander Za­
wadzki wydał przyjęcie z okazji 
pobytu w Warszawie delegacji

jednostek Radzieckiej M arynan* 
k i Wojennej bawiących z przy­
jacielską w izytą w Polsce.

Delegacja Radzieckiej Marynarki Wojennej 
opuściła Warszawę

16 bm. w  późnych godzinach I Radzieckiej M arynark i W ojen* 
wieczornych opuściła Warszawę. | nej z grupy okrętów p rzyby łych  
udając się do Gdyni, delegacja i z w izytą do P o lsk i

S połeczeńsi w o W  \  b rz  c ża 
serdecz n i e pod ej m o w a I o 

d ro g ich  gości
17 bm. — trzeci dzień pobytu 

sk le j ziemi up łynął pod m akie 
sk im i m arynarzam i ora/ różno 
sięcy mieszkańców Gdyni. Gdań

Przed południem oficerow ie i 
m arynarze radzieccy odwiedzili 
oficerów i m arynarzy garnizonu 
gdyńskiego t jednostek Polskie.) 
M arynark i W ojennej. Wszędzie, 
gdzie przybywali goście radziec­
cy rozbrzm iewał gwar przyja­
cielskich rozmów. Nawiązały się 
szybko serdeczne kontakty Po­
głębiały się więzy mocnej ma­
ryna rsk ie j przyjaźni.

M arynarze polscy z zaintereso­
waniem słuchali słów swych ra­
dzieckich przyjaciół, opowiada­
jących o swej służbie w potęż­
nej flocie w ielkiego K ra ju  Rad
0 służbie na straży pokojowych 
osiągnięć ludzi radzieckich 
Przeplatały się wspólnie śpie­
wane pieśni polskie i radziec­
kie.

Po południu w k ie runku sta­
dionu Budowlanych w Gdańsku 
podążały tysiące mieszkańców 
Wybrzeża, pragnących zobaczyć 
przyjacielskie spotkanie p iłk a r­
skie pomiędzy reprezentacją za­
łóg goszczących w Polsce ra­
dzieckich okrętów  wojennych i 
reprezentacją Polskie j M arynar­
ki Wojennej.

Na trybunach zajęli miejsca: 
dowodca M arynark i Wojennej 
przewodniczący Prezydium
G dańskiej W oj RN B Geraga. 
pierwszy sekretarz KW  PZPR u 
Gdańsku J Truś*, przedstawi­
ciele organizacji społecznych 
woj. gdańskiego oraz oficerowie
1 m arynarze Polskiej M arynarki 
W ojennej.

Gorąco w itan i przez przeszło 
30-tyslęczną rzeszę widzów, w y­
pełniających stadion przybyli: 
dowódca grupy radzieckich o- 
krętów  wojennych kontradm irał 
G. 8. Abaszw lll, oficerow i« i 
marynarze radzieccy,

radzieckich marynarzy na pol­
ni licznych spotkań gości i  pol- 
rodnych imprez i  udziałem ly * 
ska I Sopotu.

Przybył także konsul generał* 
n.v ZSRR w Gdańsku — M. Po* 
tapmv.

Wzbudzające w ie lk ie  zaintere­
sowanie widzów spotkanie p ił­
karskie zakończyło się po p;ęk- 

: nej. ow ianej atmosferą przyjaź­
ni grze. w cn ik iem  rem isowym  

I 1:1 ( " U). W ynik remisowy odpo* 
1 wiaria przebiegowi gry.

Rozegrane na bocznych hols* 
i kach spotkania s ia tków ki i ko* 
| sz.ykówki zakończyły się iw y *
! cięstwem gości.

Po zakończeniu spotkania k * *  
j pitan drużyny polskiej G rabów* 
j ski wśród d ługotrw ałych owa* 
I c ji wręczył kapitanow i zespolą 
j radzieckiego Jefim ow ow ł pa­
m ią tkow y puchar.

Wieczorem w wypełn ione j do 
ostatniego miejsca sali Teatru 
„W ybrzeże“  w Gdańsku odbył 
się występ amatorskiego zespo­
łu artystycznego grupy radziec­
kich okrętów  wojennych.

Na występ przebyli przedsta* 
w iciele władz m iejscowych ro­
botnicy i marynarze, przedsta­
w iciele świata nauki i k u ltu ry , 
młodzież studiująca i szkolna.

Program urozmaiconego i sto­
jącego na wysokim  ooziomi# 
artystycznym  koncertu. bvł w ie­
lokrotn ie gorąco oklaskiwany.

Wśród serdecznych oklasków, 
członków zespołu I jego k ie rów - 
n h tw n  obdarowano koszami t 
w iązankam i kw iatów .

7. podobnie serdecznym przy* 
¡ętlcm spotka! się występ ze­
społu artystycznego grupy ra­
dzieckich okrętów  wojennych, 
k tó ry  odbył się w G dyni dla 
m arynarzy Polskie j M a ryn a rk i 
W ojennej.



Tych spraw odkładać nie wolno
lasoa. obszerna ha la M ni 

Czystością. W ni aj, rozstaw io­
ne w dużych odstępach, cicho 
pracują maszyny. Z samego 
Brzegu stoi frezarka. Pracu­
jący przy n ie j robotn ik  zaga­
pi} się na chw ilę  i zb liży ł dłoń 
dc obracających się ostrych 
frezów. Jeszcze ułam ek se­
kundy, a nastąpi nieuchronna 
katastrofa. Le<z w te j same) 
c h w ili przez nikogo n iew yłą - 
czona frezarka zatrzym uje, się 
»arna. To specjalne urządzenie 
automatyczne w yłączyło ma­
szynę w  niebezpiecznym mo­
mencie.

Dzień Jest gorący. W  ha ll 
«taje się duszno. A le  oto u 
»tropu zaczyna coś lekko szu­
mieć. Już po c h w ili rob i się 
przyjem nie, chłodnio. To w łą ­
czone urządzenie k lim atyza­
cyjne wtłoczy?» na halę... gór­
skie powietrze.

W  takich w arunkach pracu­
ją  już  dziś robotn icy FSC w  
Lu b lin ie , FSO pa Żeran iu i w 
w ie lu  innych zakładach nasze­
go socjalistycznego przemysłu. 
W arunk i pracy w yklucza ją  tu

tieko iw iek  niebezpieczeń­
stw  o dla życia 1 zdrow ia ro- 
bot«v:ków.

O b o \ nowoczesiązch, w ybu- 
d o w ^ a y y h  iuż W  Polsce L u ­
d o w e j zakładów  , produkcyj- 
nvch czynne są rów tueż fab ry ­
k i. zbudowane jeszcze przed 
wojną. tprzez kap ita lis tów . 
S tare ,' ciasńte, pozbaw ione_ czę- 
cto e lem entarnych urządzeń 
higienicznych, zakłady te sto­
pniowo wyposażane są w na j­
nowocześniejsze urzę dzenia, 
mające na celu c^hrontę zdro­
w ia  robotn ików .

Stan bezpieczeństwie h ig ie ­
ny pracy w tych ztąk\adach 
zależy również od te^n, ja k  
ustawy i  ins trukc je  o b«VPie- 
czeństwie i h ig ienie p ra ę j^ s ą  
przestrzegane i stosowane, i, o- 
też tam  gdzie czynn ik i odpo­
w iedzialne za bezpieczeństwa 
1 higienę pracy — kie row rfł* 
ctwo, personel in żyn ie ry jn o -, 
techniczny, organizacje m aso-j 
wo-po lityczna — doceniają ; 
znaczenie tego zagadnienia i 
w idzą swoje w te j dziedzinie 
obow iązki, gdzie fundusze 
przeznaczone przez państwo 
na organizację bezpieczeństwa 
i h ig ieny pracy są w pełn i t 
racjonaln ie  wykorzystyw ane, 
gdzie w zakres 'pracy zarówno 
k ie row n ic tw a  ja k  1 organizacji 
po litycznych wchodzi systema­
tyczne uśw iadam ianie robot­
ników o konieczności prze­
strzegania in s tru kc ji, tam wa­
ru n k i pracy są coraz lepsze.-

Bywa jednak I lak:
Przed w o jną  niem iecki ka­

p ita lis ta  Lam precht wybudo­
w a ł w Sosnowcu fab rykę  tek­
tu ry  Oczywiście nie zatrosz­
czył się o stworzenie robotn i­
kom  bezpiecznych w arunków  
pracy. Cóż go to obchodziło, 
że nieosłonięte transm isje  by­
ły  przyczyną częstych w ypad­
ków  śm ierte lnych? Zabiło  ko­
goś? Bezrobotnych było w ie­
lu. K ap ita lis ta  ła tw o mógł na­
jąć nowego robotnika. Cho­
dziło mu przecież wyłącznie o 
m aksym alny zysk. A urządze­
nia podnoszące stopień bezpie­
czeństwa pracy bądź co bądź 
kosztowały kilkanaście tysięcy 
złotych.

Jest rok 1953 Robotnicy So­
snow ieckich Zakładów Papy 
I T ek tu ry  otoczeni są tro s k li­

wą opieką państwa ludowego,
Na zapewnienie załodze bez­
piecznych I higienicznych wa­
run ków  prący państwo prze­
znacza poważne sumy. T y lko  
w  jednym  roku 1953 fundusz 
ten wynosi 180 tysięcy złotych.

Oddztał papowni. Po środku 
h a li w dużym basenie gotuje 
się masa asfaltowa, nad nią 
unosi się lekka mgła — to 
szkodliwe dla zdrow ia wyzie­
w y gotowanego asfaltu. Jak 
tedy powinna wyglądać ochro­
na zdrowia zatrudnionych tu 
robotn ików ? M ów i o tyro od­
nośne rozporządzenie, obow ią­
zujące jeszcze od dnia 6 lis to ­
pada 1946 roku.

„§ 91. P rzy robotach tzzyma- 
gających przebywania p ra ­
cowników  ta atmosferze za­
wierającej trujące,  duszące, 
drażniące lub  zakaźne ¡skład­
n ik i ,  albo znaczne ilość* pyłu, 
pracownicy w in n i  b y t  zaopa­
trzen i w  sprzęt ochraniający  
narządy oddychania, fa k  m a­
sk i gazowe, resp iratory itp."

Zatrudnione w  papowni 
m łode dziewczęta traw. tow. 
Barbara Wach, Janina Ruda, 
Regina Augustyn i A nton ina 
B lacha pracują jednak bez 
masek ochronnych. G a* gryzie 
w  gardle, drażni oczy), dziew­
częta niszczą sobie zdrowie. 
Dlaczego jednak tak się dzie­
je? Czyżby k ie row n ic tw o  za­
kładów  nie było w  stanie za­
kup ić  k ilkuna s tu  masek 
ochronnych? N ic pcrSobnego. 
M aski są, ale „.zam knięte w  
magazynie. Dziewczęta kiedyś 
używ ały maaek gazcawych. Z 
czasem jednak sprzęt poginąl, 
zużył się. Nowych masek n ik t 
s magazynu nie przyniósł. A  
te  liczne prośby za i agi pozo­
staw ały bez skutku , zaś ani 
rada zakładowa, ani organ i­
zacja zetempcfwska nie uw a­
żały za potrzebne In terw en io­
wać — przeto ludzie w  pa­
powni chcąc nie chcąc przy­
zwyczaili się do pracy bez 
sprzętu ochronnego,

Bezdusznoitó
"Kow. W aldem ar Paterek, je­

den z 'w ie lu  m łodych robo tn i- 
kr»w zakładów obrabia na 
sz lifie rce kaw ałek blachy. Po­
wstające przy te j pracy dro­
bne odpryski z tarczy sz lifie r­
skiej* .łatwo mogą zaprószyć 
oko ro b o tn ik * , a nawet po­
ważnie je  uszkodzić.

„S 99. P rzy  robotach ttugra- 
ta jących uszkodzeniem  oczu 
przez odprysk i oraz szkocRitc# 
ciecze —  nąówtą przepisy bhp
__ oczy pracowników należy
zabezpieczyć odpow iedn im  
sprzętem ochronnym, ja k  oku­
la ry , ekrany, s ia tk i" .

Jakby na urągow isko tym
przepisom, m łody ro b o tn ik  Pa- 
terek pracuje bez jak iegoko l­
w iek zabezpieczenia przed mo­
ż liw ym  wypadkiem . Znowu na­
suwa się pytanie: czydhy w fa­
bryce nie było zw yk łych  oku­
la rów  ochronnych?

—  O kulary? A jakże, mamy, 
mam y. Proszę...

Rzeczywiście. W  o tw a rte j 
szafie m ajstra cd tłz ia łu  tow. 
Bugajskiego leży nieskalana 
rekam i robo tn ików  spora
w iązka no w iu tk ich  oku larów .

— No 1 dawno one tu leżą?
— Ho, ho, od zeszłego roku.
Lśniąca czystość sprzętu

w ydaje się w  tym  wypadku 
bardzo niepokojącą.

— A czy robotnicy często 
używ ają tych okularów?

— Ee, n ik t t li po nie nie przy­
chodzi. K up iliśm y i leżą. Nasi 
robotnicy to stare wróble, nic 
Im  maszyna nie zrobi.

Tak oto, bezdusznie, przeja­
w ia jąc kom pletny b rak trosk i 
o zdrow ie robotnika, m ajster
Bugajski wyjaśnia przyczynę 
częstych, na szczęście jak do­
tychczas lekkich wypadków, 
skaleczeń, zdarzających się na 
wydzia le mechanicznym.

Na wydziale mechanicznym, 
Jak zresztą w całych zakładach, 
ani jeden pas transm isy jny nie 
posiada osłony. A przecież prze 
pisy bhp wyraźnie m ów ią:

„Ze względu na duże nie­
bezpieczeństwo urządzeń tran­
smisyjnych, pędnie (transm i­
sje) po irm np być osłonięte 
przy  pomocy siatek i  k ra t 
metalowych".

Czyżby na zakupienie tego 
sprzętu nic było w kasie pie­
niędzy? Nie. Rzecz w tym , że 
pieniądze są, ze sumę 180 ty ­
sięcy złotych przeznaczoną na 
otg:,nizację oezpieczeństwa 1 
higienę pracy wykorzystano 
zaledwie w 40 proc. Reszta 
pter.iędzy błogo spoczywa w  
banku A że młodzi robotnicy 
pracują obok niezabezpieczo­
nych transm isji, w atmosferze 
gazów, kurzu — to nikogo w  

: Sosnowiecki- h Zakładach Pa­
py 1 T ek tu i y w idocznie nie 
wzrusza.

„N a  te »prawy Jeszcze *  na»
ko le j nłe przyszła, ...nie zdąży­
liśm y, „.zajm iem y się tym  w
przyszłym roku. “  — m ówi na­
czelny Inżyn ier zakładów. — 
»...Jakoś nie Zajm owaliśm y się 
tym i sprawcami. ...czasu nie 
starczało, by się bić o urzą­
dzenia bhp,, by przyzwyczajać 
robo tn ików  do tego..." — t łu ­
maczą towarzysze z rady za­
k ładow ej t zarządu zakłado­
wego ZMP,

Trudno o bardziej Jaskrawy 
przykład b iurokra tyzm u 1 ka­
rygodnej bezduszności ze 
strony k ie row n ic tw a zakła­
dów 1 Jego personelu tech­
nicznego. T rudno o bar­
dziej jaskraw y przykład ka­
rygodnej bierności 1 obojęt­
ności ze strony rady zakłado­
wej i organizacji zetempow- 
skie j, k tó rych  zadaniem prze­
cież jest zdecydowanie i bez­
względnie przejawy te zw a l­
czać.

Tam, gdzie zdrowie 
robotników uważane fest 

za ważna sprawę 
p a ń s tw o w ą

Są w Polsce 1 Inne zakłady 
•— i tych iest na szczęście w ię­
kszość, w których w a runk i 
p-acy robotników7 są przed­
m iotem trosk i I żywego za­
interesowania zarówno ze

Strony k ie row n ic tw a w k ła d u
Jak 1 organizacji politycznych. 
Dc. nich r.a lezą Warszawskie 
Zakłady Budowy Urządzeń 
Przemysłowych W bieżącym 
toku otrzym ały one od pań­
stwa na fundusz bhp sumę 
8i.il» tysięcy zloty eh. Tu pienię­
dzy nie zamraża się, ja k  to ma 
miejsce w Zakładach Sosno­
w ieckich. Funduszem tym  go­
spodarują tu coraz rozum nie j 
I bardziej planowo. Do dziś 
został on zrealizowany w 75 
proc. Zakupiono dużą Ilość 
w enty la to rów , uruchomiono 
praln ię. Tu nie znajdziecie 
nieosłoniętych napędów trans­
m isyjnych. Tu oku larów  
ochronnych, masek gazowych 
nic zamyka się w magawme. 
S o ;/ę t ten jest coraz szerzej 
wykorzystyw any przez robot­
n ików . służy bezpieczeństwu 
Ich zdrowia. Dbają o to sami 
n .a48trow ie i brygadziści.

Tow. K lim ow icz, m ajster * 
ra tzędz iow ni uważa za swój 
ważny obowiązek dopilnować, ■ 
by pracownicy jego d z tv u  
przestrzegali przepisów bez­
pieczeństwa 1 higieny pracy. 
Zdarzy się czasem, że któryś 
z pracow ników  zlekceważy so­
bie przepisy i sz lifu je  bez oku­
larów'. M a js te r w tedy wzywa 
go na rozmowę, w ytyka mu 
jego lekkomyślność, tłum aczy 
robotn ikow i, że jego zdrowie 
jest nie ty lko  jego osobistą 
sprawą, ale również ważną 
sprawą państwową.

I ja kko lw ie k  nie wszrsey 
Jeszcze m ajstrow ie  postępują tu 
tak  Jak tow. K lim ow icz, to jed­
nak atmosfera w a lk i o bez­
pieczeństwo i nlgienę pracy 
robotn ików  st"',e się w  tych 
zakładach z dnia na dzień 
atmosferą córa? bardziej po­
wszechną.

R ównie* organizacja iw t*m - 
powska przy W arszawskich 
Zakładach Budowy Urządzeń
Przemysłowych żywo in te re ­
suje się stanem bezpieczeń­
stwa i higieny pracy w  po­
szczególnych wydziałach za­
kładów. Przed kiśkoma tygo­
dn iam i m łodzi ślusarze z ha li 
rem ontowej przyszli do prze­
wodniczącego zarządu zakła­
dowego ZM P 1 skarży li się, 
te  hala ich jest duszna 1 zady­
miona, że należałoby założyć 
w enty la to r. W krótce zorgani­
zowano też zebranie zelem- 
powskie, na które zaproszono 
referenta bezpieczeństwa i h i­
gieny pracy. W najbliższych 
dniach w enty la to r zostanie za­
łożony.

Żywe zainteresowanie k ie­
row nictw a i personelu tech­
nicznego zakładów, rady za­
kładow ej i zarządu zakłado­
wego ZM P w arunkam i pracy 
robotn ików , troska o ich zdro­
w ie — dają dobre w yn ik i. 
W yrażają się one w  stałym 
wzroście zdrowotności ęatogi, 
w  konsekwentnym  Spadku ilo ­
ści wypadków przy pracy (w 
tym  roku na terenie całej fa ­
b ry k i zdarzyło się ty lko  10 
wypadków  drobnych skale­
czeń).

Przykład W ZBU P pow inn i 
głęboko rozważyć towarzysze z 
k ie row n ictw a, rady zakłado­
w ej 1 organizacji zetempow- 
akiej Zakładów Sosnowieckich 
i innych podobnych im  fa­
bryk. gdzie bezpieczeństwo 
pracy i ochrona zdrowia ro ­
bo tn ików  nie są jeszcze przed­
m iotem codziennej i głębokie j 
troski.

H . S T A S IK Ó W ?K I

Z a  k u l i s a m i  T e a t r u  N o w e j  W a r s x a w y
Teatry Młodego Widza były 

do niedawna „kopciuszkiem “  
naszego życia teatralnego. Sce­
ny te od początku swego 
istn ien ia bo ryka ły  «ię z dużym i 
trudnościam i repertuarow y­
m i i ©bsadnwymi. K ie row n ic ­
two artystyczne spoczywało 
często w rękach ludzi zupeł­
nie obojętnych dla spraw tea­
tru  młodzieżowego, aktorzy 
tra k to w a li młodą publiezhość 
po macoszemu, uciekając przy 
najbliższej okazji do „p ra w ­
dziwego" tea tru ; nie zawsze 
wiedziano co grać i dla kogo, 
nie orientowano sie do jak ie ­
go widza adresować przedsta­
wienie.

Tak np. krakow ski T ea tr 
Młodego Widza w ys taw ia ł 
„A w a n tu rę  w Chioegi" Goldo­
niego, a w W arszawie u jrze­
liśm y dram at Słowackiego 
„M in dow e" w słabym opraco­
waniu inscenizacyjnym  i w 
n i ę n a d z w y c za) n y m w ykonaniu 
aktorskim . Obie sztuki w ybra­
ne były przypadkowo. Ani nie 
.młodzieżowe", ani ple znajdu­
jące się w szkolnej lekturze.

Liczne głosy krytyczne m. in. 
na lamach „Sztandaru M ło­
dych“  pozostawały bez echa. 
C entra lny Zarząd Teatrów  nie­
raz zapowiadał „odrodzenie“  
Teatrów  Młodego Widza, fńe 
zapowiedzi te nie były nigdy 
realizowane.

W czasie osta tn ie j narady
teatra lne j w M in is terstw ie  
K u ltu ry  i Sztuki sprawę tea­

trów  młodzieżowych w ye lim i­
nowano sztucznie z kręgu dy­
skusji, pozostawiając ją  do 
rozstrzygnięcia szczupłej gru­
pie „speców“ ,

W ubiegłym  sezonie tea tra l­
nym po jaw iły się jednak 
pierwsze jaskó łk i zmian na 
lepsze w sytuacji Teatrów  
Młodego Widza. Przede wszy­
stk im  należy tu w ym ienić 
Teatr Nowej Warszawy, k tó ry  
po niepowodzeniach poprzed­
nich sezonów,, w bieżącym ro ­
ku rozw inął skrzydła do a rty ­
stycznych osiągnięć. Z zespo­
łem Teatru Nowej Warszawy 
poczęli pracować czołowi reży­
serzy stolicy, ja k : Dąbrowski, 
W iercińska, Szydłowska. Pod 
ich okiem rozw inęła się po­
m yśln ie młodzież aktorska: 
Sadowska, Janczar, Nalber- 
czak, S tokowski i w ie le In­
nych. Przedstawienie „M łodość 
o jców " Gorbatowa było osią-- 
gnięciem artystycznym  dużej 
m iary, również praca nad 
„Torem  przeszkód“ , m im o sła­
bości tekstu literackiego, dała 
pozytywne rezu ltaty, a „Ś luby 
panieńskie“  osiągają obecnie 
duże powodzenie na scenie 
tego teatru.

55 dniem pierwszego paź­
dziern ika nastąpiła reorgani­
zacja Teatru Nowej Warszawy. 
Został on zam ieniony na te­
a tr - studio Państwowej W yż­
szej Szkoły Teatra lne j. Szkolą 
będzie tu w ystaw ia ła  dyplo­
mowe przedstawienia, a na j­

lepsi spośród absolwentów
przez rok czasu pozostaną w 
tym  teatrze pod opieką swych 
profesorów, aby doskonalić się 
w rzemiośle akto rsk im  1 
poznawać praktycznie organ i­
zację pracy tea tra lne j. N a j­
bliższym przedstawieniem z | 
Udziałem studentów P.W.S.T. j 
będzie ..Balladyna“  S łowackie- j 
go w reżyserii prof. A l. Bard»- | 
niego. W dalszych planach j. 
zna jdu je  się inscenizacja „N a­
dzie i" Heijerrnansa przygóto- r  
wana przez Aleksandra Zel- | 
werowicza. Prócz rokrocznie 
zm ienia jącej się młodzieży, ją ­
dro teatru będzie stanow ił sta­
ły  zespól aktorów starszego 
pokolenia. Na razie przygoto­
w u ją  oni nową sztukę riia m ło­
dzieży H. Januszewskiej pt. 
„M agazyn panien Charet". któ­
ra jest najbliższą prem ierą 
teatru.
T eatr Nowej W arszawy będzie

dawał ókoló czterech prem ier 
rócznie. Trzy dla młodzieży i 
jedną z zakresu dziecięcego.

Tak więc młodzież warszaw­
ska u jrzy  nareszcie tea tr m ło­
dych. w  k tó rym  -tu  den ci-a k tó ­
rzy. zaprezentują swym  kole­
gom najlepsze osiągnięcia, bę­
dą czekali od nich słów tw ór­
czej. zetempowskiej k ry ty k i i 
przed Wstąpieniem na deski 
tea trów  całej Polski przejdą 
praktyczny okres przygotowa­
nia do trudnego, odpowiedzial­
nego zawodu aktora.

D. BARG IF.LO W SKI

7, dnia na dzień rożn i* ma­
teria lna potęga Związku Ra­
dzieckiego, jego moc obronna 
i autorytet mora lny na arenie 
międzynarodowej. Pod k ie row­
n ictwem Part i i  Komunistycz­
nej i  Rządu Radzieckiego, na­
rody K ro ju  Rad rozwija ją sta­
le ogromne budownictwo po­
kojowe.

Poważne miejsce w  umac­
nianiu  potępi gospodarcze) 
ZSRR Odgrywa rOSUtój prze­
my  siu węglowego. Górnictwo  
węglowe ZW iąiku  Radzieckie­
go otrzymuje od przemysłu  
Ciężkiego coraz to sprawniei-  
t z y  sprzęt techniczny. Nieda­
wno U r  ais kie Zakłady Bu­
dowy Maszyn Ciężkich w y ­

produkowały koparkę krnrgą*
cą, zaopatrztmą v> czerpak 9 
pojemności ?0 m s-eść. Czer* 
pak ten bedzie w ciągu minie* 
ty wybierać ziemię z głęboko* 
ści 35 m, przenosić ją na od­
ległość 120— 130 m i powraca S 
dó wykopu. W dogu godziny 
koparka może przerzucić do 
1200 ton ziemi. Na zdjęciu  
widz im y właśni* czerpak no* 
wej koparki. „Pobieda". którą  
widzic ie na zdjęciu, wprowa­
dzona zostn>a cło czerpaka, aby  
można było lepiej uzmysło­
w ić sobie jego rozmiary. Są 
one naprawdę imponujące.

(wg. czasopisma 
„Sow ietsk ij  Sojuz").

fM & rn
w. B il iń s k i :  szósta  b a te r ia  (Wyd. 

M O N  W -w à  1853).
K s ią żka  B iliń s k ie g o  *  peW nośda 

t r a f i  do b ib l io te k  to łn ie rs k lc h  (1 
n ié  t y lk o  ió łn .ć rs k lć h )  te o y  » ta i 
się cenną pozyc ją .' P rzede  w szys t­
k im  b ow ie m  sąra te m a t w y b ra ł 
sobie  a u to r  ba rdzo  c ie k a w y . Są 
ftlm dzieje n a u k i s b a te r ii w  Ofi­
c e rs k ie j s z k o le  A r ty le r y js k ie j  pod 
L u b lin e m  w  p ie rw s z y c h  m ies ią ­
cach po w y z w o le n iu . K s z ta łto w a ­
n ie  s ls  frw tadom ośel p o lity c z n e j 
rr iło d ych  O fice ró w  t to w a rzyszą cy  
te m u  z a c ie k ły  opór w rog a  k laso ­
w ego  w e w n ą trz  I na z e w n ą trz  
s z ko ły , przykuw.8 uw agę  a u to ra  i  
c z y te ln ik a  do su row e j" pos tac i lu -  
dow ègo  o fic e ra  B ry ły ,  ń ie o r te m u -  
Jącegn sie p o czą tkow o  w sw ych  
p o lity c z n y c h  zadan iach  „fm n-

to w c » "  M ieczko w sk ie g o , e legan­
ta  z p rz e d w o je n n e j p o d c h o rą ­
ż ó w k i — C za rko w sk ie g o  1 w ie le  
in n y c h  doskonale z a ry s o w a n y c h  
s y lw e te k  spośród O fice ró w , pod­
ch o rą żych  1 Ż o łn ie rzy . B ite  x te j 
książki w ia ra  w  h o n o r Żołnierzy, 
w  s ile  m o ra ln a  pochodzące j z lu ­
du kadry oficerskiej. Cenną 1es< 
w  k s ią ic e  i to , te  p o t ra f i w zbu ­
d z ić  a u to r  W C z y te ln iku  n ie n a w iś ć  
do z d ra d z ie c k ie j re a k c ji.

J e ż y k  B iliń s k ie g o  je s t rzeczow y, 
p ro s ty , ż o łn ie rs k i.

p rz y d a ło b y  sie  je d n a k  a tm o s fe ­
rą su row e ) serdeczności Ż o łn ie r­
s k ie j oddać w sposób m n .e ! osz­
czędny. d o trze ć  g leb ie ) do m y ś li 
lu d z k ic h , u k ry ty c h  za tre śc ią  s tów  
i  ro zkazó w .

A . T O K A R C Z Y K

EGOROCZNY Wyścig 
K o larsk i Dookoła Pol­
ski dostarczył sporo 
krytycznych uwag, rzu­

cających św ia tło  na sytuację, 
panującą w naszym sporcie 
k‘n.arskim. Ożywiona k ry tyka  
te j sytuacji toczy się na szpal­
tach gazet, dysku tu ją  m iłośn i­
cy ko larstw a W ydaje się jed­
nak. iż dyskusja nie zawsze 
tra fia  łam, gdzie tk w ią  źró­
dła niedomagać sportu ko la r­
skiego _  do samych zawodni­
ków, do ich macierzystych kół 
zetem powskich i sportowych.

U podstaw w ie lu  błędów I 
braków  w ko larstw ie i nie 
ty lk o  w ko larstw ie  — leży za­
niedbanie pracy wychowaw- 

zawodnikam l. W inę za

Zetempowskie , Królaka i Wilczewskiego
ie j  rzęścl macierzyste kola
zetempowskie, do k tó rych  na­
leżą zawodnicy — zetempow- 
cy, ja k  również wszystkie in ­
stancje zetempowskie, nie w y­
łączając W ydzia łu K u ltu ry  F i­
zycznej I Przysposobienia W oj­
skowego ZG ZółP .

Dlaczego tak się dzieje 1 Jak 
należy temu zapobiec posta­
ram y się wykazać na przyk ła­
dach trzech naszych na jlep­
szych m łodych kolarzy — Ha- 
d asika, K ró laka  I W ilczew­
skiego.

sportowych. Sprawom tym po­
święcimy więcej miejsca na

najbliższym, zebraniu zarządu
i kota zetempowskiego.

Królaka pozostawiono samemu sobie...

te b rak i ponoszą m. łn . w  du-

Na gratulacjach kończyła słę 
„praca wychowawcza“ z Hadasikiem

__ Hadasik ukończył pod
koniec ubiegłego roku służbę 
wo;/kou)ą i przystąpił  ponow­
nie do pracy w PDT w Cho­
r z ó w J a k o  zetempowiec za­
ła tw i ł  szybko wszelkie fo r ­
malności z przeniesieniem do 
naszego kola zetempowskiego
1 właściw ie na tym zakończy­
ła; się ’ego ..pracó" w organi­
z a c j i '  Hadasik jest nie ty lko  
dobrym  kolarzem . ale również
2  d u ż y m  powodzeniem upra­
w ia sport łyżwiarski. Zaczęły 
się więc tren ing i, obozy, za­
wody, m istrzostwa, a później 
przygotowanie i Wyścig P o ­
lce tu, d a l e j  szereg mniejszych  
imprez kolarskich, znowu obo­
zy i tak szybko leciał czas aż 
da Wyścigu Dookoła Polski — 
opowiada nam byta przewod­
nicząca koła ZM P przy PDT 
tow. Gospodarezyk (od k i l­
ku tygodni kol. Gospodar- 
czyk pracuje w  ZM  ZM P 
w Chorzowie, na je j miejsce 
przewodniczącą koła wybrano 
tow. Rudecką).

— Podajcie nam parę szcze­
gółów odnośnie pracy Hadasi- 
ka w waszym kole zetempow- 
SKini — zadajemy pytanie.

— Szczegóły? — zdziw iła 
się kol. Gospodarezyk — tru ­
dno m i o tym mówić, bo chy­
ba zdajecie sobie sprawę, że 
jego prawie nigdy  u nas nie 
było

_  Tak, to prawda  — Had.a- 
gik cały czas przebywał na 
urlopach bezpłatnych, a od 
stycznia tego roku do ch ta ili 
obecnej by ł ty lko  22 dn i w 
pracy  —  dorzuca k ie r. perso­

na lny tow. Drogosz.
— Hadasik to dobry pra ­

cownik, sumiennie wyw iązu je  
się z nałożonych na niego obo­
wiązków, nieraz przychodzi do 
pracy po solidnym kilkudzie-  
sięciokiłome trowym  treningu  
na rowerze — opowiada tow. 
K ite l, dyrekto r PDT.

— A ja k  wasz czołowy ko­
la rz zetempowiec udzielał się 
w' organizacji, jak w yrasta ł w 
n ie j, jak  koło ZMP, a szcze­
gólnie jego Zarząd, otaczał go 
opieką, udzielał mu pomocy 
ita . — pytamy.

— Muszę samokrutycznie 
stwierdzić  — m ów i przewod­
nicząca koła ZM P tow. Ru- 
decka — że prawie zupełnie 
nie interesowaliśmy się Hada­
sikiem, jako członkiem nasze­
go koła zetempowskiego. Od 
stycznia tego roku nie by ł on 
ani razu na zebraniu zetem- 
p iu iw kim , sk ładki zbieraliśm y 
od niego hurtem, jak  się po- ( 
kazał w pracy. Poza składa­
niem. mu  g ra tu la c ji za sukce­
sy nie rozmawia liśmy z n im  
na tematy organizacyjne. 
Przynależność Hadasika do 
naszego koła zetempowskiego 
była ty lko formalną, bo nikp-  
m u z nas nie wpadło na myśl, 
aby z nim od czasu do czasu 
porozmawiać o obozach, jego 
oddziaływaniu na innych ko­
legów i  tp. Hadasik ch lub i się 
tym, te jest członkiem ZMP. 
Jak dowiadujemy  się z k ry ty ­
k i prasowe), nie widać tego 
jednak poza miejscem jego 
pracy, na obozach i  imprezach

Nie ła tw o jest zdobyć sobie 
w' sporcie, tak w ie lką  popular­
ność. jaką cieszył się po V I 
Wyścigu Pokoju S tan isław  
K ró lak . Za pełną ofiarności 
w a lkę  w  te j w spania łe j im ­
prezie sportowej, S tan is ław  
K ró lak  otrzym ał zaszczytne 1 
wysokie odznaczenie państwo­
we — Z lo ty K rzyż Zasługi.

Po drug im  poważnym suk­
cesie na IV  Festiwa lu M ło­
dzieży i S tudentów w Buka­
reszcie, gdzie K ró lak by! jed­
nym  ze współzdobyweów zło­
tego medalu w ko larskim  w y­
ścigu drużynowym , nadeszły 
nieoczekiwanie dwa kolejne 
niepowodzenia — w  Lugano 
i  w  WDP.

S tan is ław  K ró lak  od prze­
szło roku odbywa czynna służ­
bę wojskową w jednostce w 
Warszawie. Ma on doskonale 
w a run k i do uprawuania spor­
tu ; pozostaje pod opieka Cen­
tra lnego Wojskowego K lubu  
Sportowego. Zawodnik ten 
cieszy się dobrą op in ią za­
równo u kolegów — żołnierzy, 
jak  i wśród k ie row n ic tw a 
jednostki k lubu sportowego. 
Jest on członkiem ZM P i na­
leży do koła zetempowskiego 
wspom nianej jednostki w o j­
skowej. M łodzież zetempow- 
ska stolicy w ybra ła  K ró laka 
w skład Zarządu Stołecznego 
ZMP.

Gdzież leżą przyczyny tego, 
że zetempowiec K ró lak , po 
wyróżnieniach i sukcesach, 
otrzym ał naganę od władz 
sportowych za brak w łaściw ej 
postawy i am b ic ji sportowe!, 
że nie po tra fił, jako aktyw is ta  
zetem powskj, przeciwdziałać 
w ybrykom . jak>e m ia ły  m ie j­
sce w czasie Wyścigu Dooko­
ła Polski?

W czasie przeprowadzanej 
rozmowy z przewodniczącym 
koła ZM P tow. Kwapiszcm 
wyszło na Jaw, że w łaściw ie 
o K ró laku  trudno mu jest co­
ko lw iek powiedzieć, bowiem 
zawodnik ten pozostaje przez 
większą część roku na obo­
zach treningowych lub  wyści­
gach. Bezradność, i  Jaką prze­
wodniczący tłum aczył „n leży-

wotność“  K ró iaka  w organi­
zacji, jest dowodem pozosta­
w ienia zawodnika poza pracą 
koła ZM P. które nie czuło po­
trzeby otoczenia go opieką I 
kon tro low an ia  jego postawy 
na obozach I wczasle t rw a ­
n ia  imprez kolarskich. Wręcz 
zdum iewająca była odpo­
wiedź, Jaką da li przewodni­
czący kola ZM P  ora» komen­
dant jednostki na pytanie, 
dotyczące aktywności K ró ­
laka, jako członka ZSt. ZM P. 
Ze zdziw ieniem  s tw ie rdz ili oni 
obydwaj, iż po raz pierwszy w 
ogóle dow iadu ją się o tym. że 
K ró łak  jest członkiem ZSt. 
ZM P. Działo się to w 4 miesią­
ce po tego w ybran iu  do Za­
rządu Stołecznego.

Przewodniczący koła tow. 
Kwapisz po tw ie rdz ił, że K ró­
lak jest zdyscyplinowanym  
członkiem  organizacji, że pła­
ci regularnie sk ładki, a w cza­
sie w ym iany leg itym acji w y­
stąpił z apelem o wzmożenie 
pracy, ideologicznej i stałe 
podnoszenie k w a lif ik a c ji spor­
towych Po Wyścigu Pokoju 
podzie lił się on na zebraniu 
kola, wrażeniam i z te j im prę­
ży.ropow iadając zetempowcom 
o sile ruchu obrońców poko­
ju  na całym świecie ł poważ­
nym  udziale sportowców w 
walce o pokój.

W ięcej Jednak tow. K w a­
pisz nie mógł powiedzieć o 
K ró laku . Nie po tra fił, ponie- 
wJaż organizacja zapomniała o 
nim . tłumacząc to częstą jego 
nieobecnością. A przecież K ró ­
lak po każdej im prezie po­
wracał do swej jednostki, sty­
ka! się z życiem koła zetem­
powskiego i pow inien był brać 
udzia ł w jego pracy.

Niestety, w tych okresach 
n ik t z zarządu koła ZM P nie 
rozm awiał z K ró lak iem  ns te­
mat szkolenia politycznego na 
obozach oraz jego udziału w  ży­
ciu zetempowskim; w ięcej, po 
Lugano t o trzym anej naganie, 
K ró łak przeprowadził samo­
k ry tykę  na zebraniu sekcji 
ko larsk ie j w  CW KS-le, ai® 
członkowie kola ZM P  nie czu­

l i  się w obowiązku uczestni­
czenia w  tym  zebraniu, ani 
też zwołan ia własnego zebra­
nia  d la  przeanalizowania te j 
ważnej I Interesującej wszyst­
k ich sprawy. Pom inięto ten 
wypadek m ilczeniem.

Zarząd Stołeczny ZM P ró w ­
nież nie interesował się K ró ­
lakiem . k tó ry  od c h w ili w y­
boru, t j .  od czerwca br. nie 
bra ł udzia iu w żadnym ze­
braniu. posiedzeniu lub ja k łe j-  
ko iw ie k  rozm owie w  ZSt. 
ZM P.

N ie m ając żadnej konkre t­
nej odpowiedzialności przed 
organizacją, K ró lak zachował 
się na Wyścigu Dookoła Pol­

ski biernie, w s iąk ł w znaną 
atmosferę te j im prezy, zapo­
m inając, że jest.eźetempow- 
cem..

I »nów po w ie lk ie j kry tyce 
op in ii publiczne j, macierzysta 
organizacja zetćmpowska K ró ­
laka nie zajęła się zupełnie 
swym  członkiem . Tak. ja k  
przedtem. K ró laka pozostawio­
no na uboczu, a spraw'» jego 
pozostała dla organizacji na­
dal obca I d3leka.

K o ło  ZM P  jest nadal „spo­
ko jne“ , że jego członek K ró ­
la k  jest zwykle nieobecny 1 
odpowiedziało 'iść za jego w y­
chowanie nie spoczywa na za­
rządzie koła.

W ypow iedź bśrdzó krótka, 
ale jakże w ym ów iła , św iad­
cząca o lekkom yślnym  i nie­
poważnym stosunku W ilczew­
skiego zarówno do sportu, jak 
i nauki. W ilczewski — jak 
w yn ika ło  z rozmowy z nami 
— nie rozumie znaczenia k ry ­
ty k i i sam okrytyk i, obraził się

na wszystkich, czuję się po* 
krzywdzony wypow iedziam i w  
prasie, zwracającym i uwagą 
na jego braki t błędy. A le on 
sam tego nie zrozumie. Trzeba 
W ilczewskiem u w tym  pomóc. 
A to jest zadanie Zarządu M ie j­
skiego ZM P w Bytom iu, za­
rządu koła ZS Unia w Cho­
rzowie. jók również Zarządu 
Uczelnianego ZM P przy A ka­
dem ii Medycznej w R o k it- 
nicy.

Kilka wniosków

Obrażony „zetempowiec“ Wilczewski 
chce powiesić rower na kołku

O Ile śprawa choćby fo r­
m alne j przynależności Hadasi­
ka i K ró laka  do ZM P jest ja ­
sne. o tyle postawa młodego 
kolarza W ilczewskiego i jego 
stosunek do ZM P budzi wiele 
zastrzeżeń. Przede wszystkim  
W ilczewski już  przeszło rok 
nie jest członkiem  ZMP, cho­
ciaż przy każdej sposobności 
podaje się za żetempowca.

W ubiegłym  roku w czerw­
cu W ilczewski ukończy! L i­
ceum Statystyczne w Bytom iu 
i  rozpoczął pracę w  Cho­
rzowskich Zakładach Azoto­
wych. Pracował tam przez 
dwa miesiące — Upiec I sier­
pień, a potem zw o ln ił się z 
pracy. Dd c h w ili obecnej n ik t 
się nim  nie in teresował; na­
wet Zarząd koła sportowego i 
k ie row n ik  sekcji ko larsk ie j 
„U n ii“ , k tó re j członkiem  jest 
W ilczewski, niew iele p o tra fili 
powiedzieć o swym  czołowym 
zawodniku. Ten zaś nigdzie 
nie pracując, n iew iele przej­
mował się choćby uregul- m a­
ntem swoje j dalszej przynależ­
ności do ZMP. O w ym ianie le­
g itym ac ji zetempowskiej, pła­
ceniu składek członkowskich 
W ilczewski nie w iedział. Ale 
na pytanie czy jest członkiem  
ZM P  — odpowiada — tak!

Jest w tym  dużo w iny W il­
czewskiego, ale nie mniejsza 
w ina  »pada na zarządy m ie j­
skie ZM P w Chorzowie I By­
tom iu. Zarządy te s trac iły  *e 
swego pola w idzenia czołowe­
go, młodego sportowca polskie«

go I zupełnie się n łm  nie 
zainteresowały. A już  trudno
w ytłum aczyć fakt, że a k ty w i­
ści Zarządu M ie jskiego ZMP 
w  B ytom iu  nic nie słyszeli O 
tak im  zawodniku i nawet nie 
wiedzą, źe W ilczewski m ie­
szka niedaleko ich siedziby.

W ilczewski został W tym  ro­
ku p rzy ję ty  na pierwszy rok 
stud iów  Akadem ii Medycznej 
w Rokitnley. Oto có mówi o 
tym  pro rektor te j uczelni 
prof. d r W ito ld  Łobzowski:

— Wilczewski przyszedł do 
nas po Liceum Statystycznym, 
gdzie nie mia ł nic wspólnego 
z podstawowymi dla nas 
przedmiotami, ja k  f izyką  i 
chemią. Nie będą to łatwe dla 
niego studia przy równoczes­
nym  upraw ian iu  kolarstwa. 
Doceniamy znaczenie sportu  
i popieram,y go mocno, ale 
w żadnym, wypadku nie bę­
dziemy tolerować nieuctwa.  
Zdajemy sobie jasno sprawę z 
dużego obowiązku, jak i wzię­
liśmy na Swoje barki,  p rzy j -  
m.ujtjc Wilczewskiego na stu­
dia. Pragniemy otoczyć go 
szczególną opieką, dać mu do

Przytoczone w yże j p rzyk ła ­
dy wskazują na zupełne otler- 
wanie się wym ienionych spor­
towców od (eh macierzystych 
kó ł zetempowsbfch ! sporto­
wych. Są one zarazem a lar­
m ującym  sygnałem do nie­
zwłocznego przeanalizowania 
tych Spraw we w szys t­
k ich kolach setempowskieh. 
7,arządy kó ł zetempo wskieb 
w inny  stale Interesować się 
sw oim i członkam i I nie uspo­
kajać się tym ’ * *  «1 en! przez 
k lik a  tygodni czy miesięcy 
poza kołem. Trzeba «tale 
u trzym yw ać z n im i kon takt 
choćby lis tow ny, in form ow ać 
Się o ich pracy u k ie row n i­
ków  obozów Ud. Koło zetem- 
powskle, po powrocie swego 
członka r  obozu czy tm ptczy 
sportowej, pow inno w ys łuch i­
wać sprawozdania z jego dzia- 
ła inoścl poza kołem, uważnie 
śledzić odnośne a rtyku ły  W 
prasie I wyciągać z n ich od­
powiednie wnioski.

P rzykłady K ró iaka , Hadaśi- 
ka I W ilczewskiego nie są od­
osobnione; podobnie dzieje się 
we wszystkich niemal dziedzi­
nach sportu. Opisane fak ty  
świadczą o niezrozumieniu 
przez zarządy kół I ins tanc ji 
zetempowskich potrzeby pro­
wadzenia pracy Ideowo-wy­
chowawczej z czołowymi, m ło­
dym i spoi (owcami. Gdyby 
K ró lak. Hadasik I Inn i zawod­
nicy by li zw iązani ze swoim i 
kolam i * zetempowskim !, nie 
ty lko  form aln ie , to z pewno-

pomoc.y asystentów i  profeso- Qścią um ie liby  oni zająć odpo-
rów, ale ten wysi łek może 
pójść na marne, jeśli  W i l ­
czewski tego nie przemyśli  i 
do głębi nie zrozumie.

Nie uprzedzajmy Jednak 
faktów  I oddajm y gło* W il­
czewskiemu.

— No cóż, powieszę row er 
na ko łku — m ów i on —» a * 
nauką, to ł ię  zobaczy«,

Wiednie, zetempowskie stano­
w isko w ostatnich Imprezach 
kolarskich .

Na przeszkodzie stałego 
udziału wym ienionych m ło­
dych sportowców w pracach 
ich macierzystych kó! zetem­
powskich, stanęły zbyt liczne 
1 zbyt d ługotrw ałe obozy dla 
czołowych sportowców. Ftrz*«

bywanie na tych obozach —  
co na jlep ie j charakteryzu je 
przyk ład lladasika  —• odryw a 
tych m łodych ludzi od co­
dziennego życia Ich środow i­
ska, koła zetempowskiego I 
sportowego. Opisane p rzyk ła ­
dy wskazują na koniecznośi 
takiego zorganizowania pracy 
1 m łodvm i sportowcam i, aby 
je j ciężar spoczywa! na zrze­
szeniach sportowych i ich ko« 
lach.

U jawnione przez ko larzy 
b rak i w  ich postawie w yka­
zu ją  * całą ostrością bardzo 
słabą pracę wychowawczą s 
zaw odnikam i w okresie Ich 
przebywania na obozach spor­
towych. Odpowiedzialność za 
to spada m. in . ną spraw ują­
cego nart n im i opiekę delegata 
?G ZMP, w wypadku kolarzy, 
byi n im  tow. Dudziak. Nie moż­
na również zwoln ić od te j od­
powiedzialności odpowiednich 
resortów Głównego K om ite tu  
K u ltu ry  Fizycznej, nie prze­
jaw ia jących zainteresowania 
pracą wychowawczą z kola­
rzam i, podczas ich pobytu na 
obozach. P rzyk łady * innych 
dyscyplin sportu wskazują na 
duże m ożliwości pogłębienia 
pracy wychowawczej ze spor­
towcam i jeś li prowadzi się ją  
w  sposób systematyczny I 
przemyślany. Nie manty np. 
zastrzeżeń do postawy naszych 
narciarzy, którzy b ra li udzia ł 
w Akadem ickich M istrzo­
stwach Św iata w A ustrii.

P rzygotowujem y się do ogól­
nokra jow e j narady a k tyw u  
SMP w spraw ie k u ltu ry  f i ­
zycznej 1 przysposobienia w o j­
skowego. Jest koniecznym, 
aby czołowe miejsce w te j na­
radzie zajęło om aw ianie 
irteowo-wychowawczej pracy 
wśród naszych najlepszych 
sportowców.
j, i  OEM P V I A S
, M. BILSKI



Powołanie
Komisji Oucltownycli 

i Świeckich Działaczy

przy 0p !n o p o ! s k im  K o m ite c ie  
F fo o to  N a ro d o w e g o

Na wniosek duchownych i 
•w ieckich działaczy kato lick ich 
biorących udział w prac.y Fron­
tu Narodowego, została powo­
łana K om sja  duchownych ' 
świeckich działaczy kato lick ich
Phzv O g ó ln o p o ls k im  K o m ite c e
Frontu Narodr >wego Odpowied­
nie Komisie mają być powołane 
również przy W ojewódzkich Ko. 
hi:terach Frontu Narodowego.

15 października br. odbyła aie
^  Warszawie' konferencja du­
chownych i świeckich działaczy 
kato lick ich , na k tó re j ukonsty­
tuowała się Kom isja i wybrano 
Frezydrum, w następującym 
•kładzie:

P r e z y d i u m :
Ks. prof. d r Jan Czuj, dziekan 

Wydz. Teologii K a to lick ie j U. W 
*— Przewodniczący, red  Ryszard 
R e iff — sekretarz. Warszawa 
ks. radca M ichał Banach, Opo­
le'- poseł Jan Dobra, zyntw 
Warszawa, d r Jerzy Hagmajer. 
Warszawą, ks. prof. d r Stan;- | 
si-jw Huet, K raków , ks. rektor 
d r Józef Iw an ick i, Lub lin , ks 
Prof. d r Kazim ierz Kłósak. K ra - 
"dw , ks. d r Bolesław K u lsw -k. 
oarezaw», pro f. d r T adeu,? 
Lchr-S piaw iński, K raków , xs. 
Prezes Antoni Lem party, W ar- 
*zawa, pro b. S tan is ław  Ow- 
Czsrek, Warszawa, Bolesław Pia- 
*yckj. Warszawa, red, Zygmum 
Frzetakiewicz, Warszawa, ks. dr 
Wacław Radosz, Warszawa, 
Prof. d r Stefania Skwarczyńska. 
Łódź, ks. red. M ieczysław Su­
wała, Warszawa, ks. dziekan Ro- 
®tari Szemraj, Warszawa, ks, re- 
•®n* d r Jan Tomaszewski, Ny- 
•*> ks. Bonifacy Woźny, K ra ­
ków , ks; dziekan H enryk Zalew ­
ski, W rocław .

» i : ł  V ‘ LUt l M T m & J t A L liM

„M am  do W as ża l
Przewodnlenący koła propo­

nuje przegłosowanie uchw ały e 
wykluczeniu z szeregów’ orga­
nizacji kol. A lic ji GanzeL

Na sali. gdzie odbywa się ze­
branie koła ZM P I I  oddziału 
Zakładów Przemysłu W ełniane­
go im. M ariana Buczka w  K a ­
m iennicy k/B ie lska  rob! się c i­
cho. a potem powoli, ja kby  z 
namysłem podnoszą się ręce 
głosujących.

Przewodniczący m ó w i: •—
..Dziękuję — decyzją zebrani* 
koleżanka Ganzel została w y ­
kluczona z ZM P “ .

A lic ja , k tóra dotychczas sie­
działa kurczowo trzym ając się 
krzesła, wstaje.. Tw arz je j jest 
blada... M ów i jednak spokoj­
nym głosem i ty lko  doświadczo­
ny słuchacz usłyszałby w  nim 
n u tk i głębokiego żalu i bólu.

„...Rozsiałam sic z leg itym a­
cją. — Prawdopodobnie nigdy 
już je j nie otrzymam. Wyście 
w y d a lili mnie z ZMP. Czuję ty l­
ko jeden w ie lk i żal do organiza­
c ji , i do przewodniczącego, ze w  
c h w ili dla mnie krytycznej, k ie­
dy zaczęłam źle postępować, n ik t 
mnie nie podtrzym ał, n ik t  m i 
nie pomógł ani nie doradził. 
Odepchnięto mnie... N ie wzięto 
pod uwagę tego, że byłam  akty- 
wistką... I za to mam do was 
żal... Czuję się bardzo pokrzyw ­
dzona...“

A lic ja  starała cię panować 
nad sobą — hamować łzy. k tó ­
re nap ływ a ły  do oczu... C zuł*

Wanda Wasilewska
gościem

załogi Pafawagu
Robotn ików Pafawagu odw ie­

dziła 15 bm. znana powieściopi­
sarka W anda W asilewska. Na­
trą  rodaczkę, współorganizator­
kę Zw iązku Patrio tów  Polskich 
serdecznie w ita ła  młodzież Pa- 
fawagu, robotnicy, technicy i 
Inżynierow ie.

We wszystkich działach od
k ilk u  godzin oczekiwano z n ie­
cierpliwością przybycia gościa. 
Podczas spotkania czas up ływ a ł 
szybko i w bardzo serdecznej 
atmosferze. Jan Rynms, stary 
robotn ik  Pafawagu spotkał się z 
Wandą W asilewską już po raz 
d rug i — pierwszy raz rozma­
w ia li na W arszawskim  K on­
gresie Obrońców Pokoju. O 
swym  ciężkim  życiu na obczyź­
nie opowiada! powieściopisarce 
reem igrant z Kanapy Józef G łą­
ba.

W godzinach popołudniowych 
podczas swego pobytu we Wro­
cław iu  Wanda Wasilewska 
zw iedziła zabytki W rocław ia — 
katedrę, Muzeum w  Ratuszu, 
gdzie ze szczególnym zaintere­
sowaniem oglądała wspaniałe 
eksponaty świadczące o polskoś­
ci Dolnego Śląska, wyroby garn­
carskie średniowiecznych rze­
m ieśln ików  i cha łupników , arcy­
dzieła rzeźby i m alarstwa, eks­
ponaty z wykopa lisk s łow iań­
skich grobów.

T  F L IS IU K
W rocław

jednak, fet jtwraer* moment. Je­
szcze jedna c h w il* . *  wybuch­
nie głośnym płaczem...

Za co ukarano tak  surowo tę 
młodą, siedemnastoletnią dziew­
czynę?... Co zrobiła A lic ja , że 
odebrano je j legitym ację? D la­
czego koło ZM P w yd a liło  ją  z 
organizacji?

Dlaczego A lic ja  czuje *tą po­
krzywdzona?

★
A lic ja  pracowała w  oddziale

przygotowawczym. Powszechnie 
uważano ją  ra  ak tyw is tkę  zet- 

| empowską. Is to tn ie  Ganzel do- 
I prze w yw iązyw ała  się z obo- 
! w iążków  przewodniczącej koła 
oddziałowego -ZMP. W czasie.

| k iedy była przewodniczącą. licz ­
bą członków koła wzrosła z 
dziesięciu do trzydziestu. A lic ja  
często k ry tyko w a ła  koleżanki 
z? n iew yw iązyw an ie  się ze swo- 

i ich obow iązków, sama jednak 
| m im o że była ak tyw ls tką  ZP 
] ZM P nie w ykonyw a ła  swojej 
| normy.
j Po pewnym  czasie kol. Gan­
zel przesunięto na „ważnie jsze“

! stanowisko. ..Awansowała“ . Zo­
stała bowiem sekretarką rady 
zakładowej. Oderwano ją  od 
p ro du kc ji Nie zdążyła nauczyć 
się jeszcze żaWodu — a tu 
„aw ans" — sekretarka r  iy  
zakładowej. Od te j ch w ili A l i­
cja przestała być aktyw ną dzia­
łaczką. Z n ik ła  bez śladu je j do­
tychczasowa energia i w y trw a ­
łość. Zasklepiła się w  sw oje j 
pracy. Gorzej — zaczęła tra k ­
tować ludzi „ *  góry“ . I  tu A li-

e j*  w iąiaała się na zakręcie 
swojego życia-

Czerwie« jest miesiącem, w  
k tó rym  szybko do jrzew ają owo­
ce. Szczególnie w  br. w m iesią­
cu tym  sklepy były pełne wcze­
snych owoców i różnych słody­
czy. A lic ji sm akowały owoce. 
Kupowała je początkowo za 
swoje własne, zarobione pien ią­
dze.... ale gdy tych zabrakło — 
za cudze...

T rzy i pół tysiąca złotych 
w p łynę ło  do kasy rady zakła­
dowej. Robotnicy opłacali na­
leżności za wczasy. Za te pie­
niądze Ganzel kupowała u lu ­
bione truskaw k i, jab łka , ciastka 
i cuk ie rk i.

Przyszedł lipiec. Łudzi« do­
magali się skierowań na wcza­
sy... Skierow ań nie było, bo pie­
niądze przeznaczone na ten cel 
A lic ja  Zużyła na ..w łasne“ po­
trzeby. Co teraz robić? Co po­
wiedzieć robotnikom?... Ganze! 
czuła, że g ru n t pa li się je j pod 
nogami. Wzięła urlop. Teraz do­
piero. wyszło na jaw . że A lic ja  
przyw łaszczyła sobie pieniądze. 
Sprawą zajęła się prokura tu ra. 
Ludzie by li strasznie oburzeni
— , Taka aktyw istka ... — m ów i­
li — a pozbawiła nas możności 
przyjemnego i zdrowego spędze­
nia urlopu..."

A  potem? Potem to już  wda­
cie — odebrano je j legitym ację
— a ko ło  w yd a liło  z ZM P. Na­
leżałoby do tego dodać, że na 
tym  samym zebraniu postano-
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Drobna wytwórczość zwiększy produkcję 
artykułów codziennego użytku

wiono wystąpić s wnioskiem  do
D yrekc ji, aby Ganzel pozostała 
jednak w zakładzie. By praco­
wała nadal w produkcji.

•Sądzę, te  koło ZM P postąpiło 
słusznie w ydala jąc koleżankę
Ganzel z organizacji. I dlatego 
nie jestem przekonany, te  kol. 
Ganzel ma słuszny żal do orga­
nizacji.

F LO R IA N  Ż U R A W S K I 
K am iennie* k  Bielska

„K o ło  ZM P w  Kamien­
nicy kJBielska wyda l i ło  
x szeregów organizacji h. 
aktyw is tkę  ZMP. która  
dopuściła się poważne­
go nadużycia i  poderwa­
ła: autorytet organizacji w  
zakładzie. Czy uzasadniony 
jest jednak żal kol. Ganzel 
obciążającej Zarząd i  człon­
ków Koła ZM P tym ., że nie 
pomogli  je j  w  tym czasie 
kiedy zaczęła schodzić na 
nieurłaściwą drogę, gdy od­
sunęła się od organizacji?

Prosimy naszych czy te ln i­
ków, aby w  oparciu o swo­
je  doświadczenia w ypow ie ­
dzieli się na t en temat.

Drodzy Czytelnicy. Przy­
syłajcie swoje uwagi na 
adres Redakcji  „Sztandaru  
M łodych", „T ryb u n a  Koła  
ZM P".

W ażny 1 ewmy odzia ł t
nie produkcyjnym  d l*  pczezenla 
3« rocznicy W ielk iego Paździer­
n ika biorą tysięczne rzesze pra­
cow ników  drobnej w y tw ó rczo ­
ści ! rzemiosła w całym  k ra ju . 
Zobowiązują się oni zwiększy ć 
ilość, rozszerzyć asortym ent i 
podnieść Jakość wytwarzanych 
a rtyku łó w  codziennego użytku 
ora* rozbudować sieć punktów  
usługowych w miastach i na wsi.

400 kredensów kuchennych. 
300 stołów, BOD łóżek, 200 tap­
czanów. 30 kom pletów stołowych 
i. 80 sypialnych — oto dodatko­
wa produkcja, jaką postanów,'; 
dać w  bież. kw arta le  pracowni­
cy spółdzielni ’ d rzew nym  i w y­
twórczości różnej w woj. byd­
goskim.

Szczególną uwagę zw róc iły  
Spółdzielnie na iepszłt obsługę
wsi. zobowiązując się utworzyć 
jeszcze w br. 32 punkty usługo­
we kołodziejsko - stolarskie. Po­
wstaną one głównie we wsiach 
oddalonych od miast, jak  np. w 
K ró lik o w i*  pow. Szubin i w M i­
cha lin ie  pow. Bydgoszcz.

Więcej towarów 
przemysłowych dla wsi

j Pracownicy G m innej Spół­
dz ie ln i „Samopomoc Chłopska“ w 
Pacanowie woj.* kieleckie, po- 

j głębiając dla uczczenia 36 roc';- 
I nicy Rewolucji Październikowej 
zobowiązania długookresowe, 
postanow ili dołożrć wszelkich 
starań, aby usprawnić zaopa­
trzenie chłopów, aby sklepy pro­
wadzone przez tę Spółdzielnię 
by ły  należycie zaopatrywane w 
tow ary przemysłowe.

Wkrótce pierwsze tony 
granulowanego 

superfosfału 
pojadą na wieś

15 bm. w Poznańskich Z akła­
dach Nawozów Fosforowych nad 

| nową halą. w k ió re j mieści się 
pierwszy w  Polsce oddział gra- 

I malowania superfosfatu, zaw ie­
szona została wiecha. Grupa 

i montażowa Stalinosrodzkłch Za­
kładów  Remontowo - Montażo­
wych zameldowała, że oddział 

j ten zm ontowała na 10 dn i przed 
I term inem .

| Jest to zarazem m eldunek •
| pe łnym  wykonaniu zobowiążą- 
i nia powziętego przez tę grupę 
j w raz z załogą Poznańskich Za- 
i kładów’ NSwozów Fosforowych 
i dia uczczenia 36 rocznicy Rewo- 
j lu c ji Październikowej ..Od pod- 
i jęcia naszego zobowiązania —  
i m ów i ślusarz H ubert Pyka —■ 
m inęło 6 dni. W  ciągu ty rh  6 dn i 
wszyscy praw ie w ykona liśm y 
ponad 200 proe. norm y. Cieszy- 

I m y sie. że dzięki naszemu w y .  
! s itkow i chłopi pracujący będą 
i mogli otrzym ać wcześniej desko* 
nałv nawóz — granu low any su- 
peefosfat“ .

'Budowa oddziału superfosfatu 
wchodzi obecnie w nowy etap—• 
rozruch urządzeń. T rw ać będą 
jeszcze ostatnie prace w ykoń­
czeniowe, lecz już niedługo 
pierwsze tony granulowanego 
superfosfatu po ladą na wieó.

-¥■
Skrócenie czasu budow r Fa-

i b ryk i Nawozów Sztucznych, w 
stosunku do harmonogramów. <» 

i ponad 33 tys. roboczogodzin —•
| oto najważniejsze zobowiązani« 

w czynie październikowym  zało- 
; gi Zakładów Przemysłu Azoto- 
! wego w  Kędzierzynie.

Podlasie czci pamięć bohaterów

T o w a rzyszo w i P o tępsk iem u  
trzeba  pom óc

B r a k o r o b y

Droga Redakcjo!
W 1950 roku zostałem pcwo-

Panstwowy teatr 
im. E. Wachtangowa 
Przybywa do Polski

W związku z Miesiącem Po­
głębienia Przyjaźn i Polsko - Ra­
dzieckiej przybywa w na jb liż - 
5 -eh dniach do P o ls k i, ’ na za- 
Pfoszenie K om ite tu W spółpracy 
K u ltu ra ln e j z Zagranicą, Pań- 
! ' Wo»’y T eatr im . Eugeniusza 
'  achtangowa z M oskwy, od­

haczony orderem Czerwonego 
“ Gandaru Pracy.

R czasie miesięcznego pobytu 
^  naszym k ra ju  zespół Teatru 
*m. W achtangowa wystąpi z sze­
regiem sztuk, -zarówno z reper­
tuaru klasycznego, ja k  j współ­
czesnego — radzieckiego i za­
granicznego.

łany do służby wo jskow ej. B y­
łem wówczas uczniem 10 kl. 
Szkoły Ogólnokształcącej dla 
pracujących w  Gdańsku.

W wojsku otrzym ałem  odzna­
kę „W zorow y cekaemista". Jed­
nostka wojskowa wysła ła  do 
rodziców list, pochwalny o mo­
je j służbie w o jskow ej. Służbę tę 
odbywałem w  szkole podoficer­
skie j na jp ie rw  jako- uczeń, na­
stępnie jako in s tru k to r, a ostat­
nio jako szef Szkoły Podoficer­
skiej. Przez rok czasu byłem 
przewodniczącym kola ZM P w 
pluton ie, a w  następnym roku 
sekretarzem Zarządu Pułkow e­
go, ZMP. -■ ,

Po ukończeniu służby wojsko­
wej zostałem zatrudniony w 
C entra li Ogrodniczej n * okres 
sezonu letniego.

Chciałem  jednak konieczni® 
uczyć Się. aby uzupełnić swe do­
tychczasowe wiadomości * za­
kresu 9 klas szkoły ogólno­
kształcącej. Dlatego też czyni­
łem starania o przyjęcie^ do 
istniejącego w  O strow iu Św ięto­
krzyskim . przy bucie im. M. No­
w o tk i Techn ikum  Mechanicz­
no - Hutniczego dia pracują­
cych. Okazało się to jednak nie­
osiągalne, ponieważ ja k  mnie 
po in form owano — do technikum

*  ★
Sprawa tow. Potępskiego jest

jeszcze jednym  dowodem czę­
sto zdarzających Się wypadków 
braku trosk i o człowieka ze 
strony naszych ins tanc ji zetem- 
powskich i aktyw is tów , o czym 
już n ie jednokro tn ie  pisaliśmy.

Troska o człowieka jest pod­
staw0" ' ' !  cechą ustro ju  socja li­
stycznego, celem naszej pracy 
i w a lk i o lepsze, piękniejsze ży­
cie. Trzeba troszczyć się o ludzi, 
pomagać im  róść i rozw ijać  *ię, 
pamiętając zawsze o tym . że 
sprzyja to wzrostow i ideologicz­
nemu człowieka.

Dlatego też prośbę tow. Fo- 
tępskiego o um ożliw ien iu  mu 
pracy i nauki, k ie ru jem y do 
Zarządu M iejskiego ZM P  w  
Ostrowcu Św iętokrzyskim , jak  
również do D yrekc ji hu ty Im. 
M. Now otki.

mogą uczęszczać ty lk o  zatrud­
n ien i w  bucie.

Zw róciłem  się więc o pomoc 
do Zarządu Fabrycznego ZM P 
przy Hucie im . N ow otk i. Jeden
z ins truk to rów  kol. Burm ańskl.
obiecał m i pomóc, a nawet za­
pew n ił mnie, że od 2& sierpnia 
br. będę pracował w  hucie i ka­
zał m i przyjść 29 sierpnia.

Z w o ln iłem  się w ięc z dotych­
czasowej pracy i zgłosiłem *ię 
w oznaczonym term in ie . Nieste­
ty, kolega ten .3 dni temu zw o l­
n ił się z pracy i w yjecha ł do 
Warszawy. Zw róciłem  się więc 
z kolei do przewodniczącego ZF 
ZM P tow. Janiaka, k tó ry  kazał 
m i złożyć podanie i życiorys do 
dźiału kadr. N aza ju trz  m ia ł 
»«^biścle iść z tym  podaniem do 
dyrekto ra  hu ty  i sprawę zała­
tw ić. Nie za ła tw ił wcale, gdyż 
w zią ł u rlop i W yjechał do rodzi­
ny. Nie zraziłem  się jednak i 
tym  razem i poszedłem do za­
stępcy przewodniczącego. Towa­
rzysz ten jednak ośw iadczył m i. 
że nie jest w  stanie m i pomóc.

Uważam, że organizacja mo­
głaby m i pomóc. Przecież pro­
szę o tak  niew iele. Chodzi m i o 
uzyskanie pracy, k tó ra  stw orzy­
łaby m ożliwości nauki. Bardzo 
proszę redakcję o pomoc.

Ostrow iec Ś w iętokrzyski 
A LE K S A N D E R  P O TĘP8KI

O w yn iku  «« ła tw len l* prosi 
my powiadom ić redakcję.

O złośliwości m artw ych przed­
m iotów  dużo m ogliby powiedzieć 
pracownicy ekspedycji .Sosno­
w ieckich Zakładów Budowy K o­
tłów . Spróbujcie im  nie w ie ­
rzyć — sypną ja k  z rękawa fa k ­
tami. Np.: k ie row n ik  ekspedy­
c ji (ow. Szlachta w ysła ł przed 
k ilkom a miesiącami 24 ru ry  sek­
cyjne. W ysłał je  do Brzegu, a 
w ślad za ru ram i zawiadomienie 
i rachunki. Rachunki doszły — 
ru ry  nie. Rury leżą sobie spo­
ko jn ie  w’ Będzinie. Leżą i rdze­
wieją... A w Brzegu się aw an­
tu ru ją : gdzie są nasze ru ry?  To 
sarno z drzw iczkam i do kotłów . 
M ia ły  iść do Brzegu i W rocła­
w ia  — tak i dał im  rozkaz k ie ­

row n ik  ekspedycji. E — to nie­
ciekawa podróż — powiedziały 
sobie d rzw iczk i — i zawędrowa­
ły  do Bydgoszczy i Szczecina. 
Ot, krnąbrne sztuki.

Nie wszystkich przekonuje ta 
organizacja. Szczególnie nie 
chcą pogodzić się z nią odbior­
cy. Zwłaszcza ci z Brzega. 1 ma­
ją rację. „G dyż tak ie  w yw iązy­
wanie się z dostaw towarzyszy 
z ekspedycji Sosnowieckich Za­
kładów  Budowy K o tłów  to ja ­
skrawmy przykład brakoróbstwa I 
gapiostwa”  — o czym zaw iada­
m ia j a odbiorcy.

Na podstawie korespondencji 
S. R E K U C K IE G O  

r. Sosnowca

N o  w  a  I I  u t a  c z e k a  
tow, z hot? „Zabrze" i węzła kolejowego w Krakowie i StaliROgrodzie

Są Jeszcze zakłady, k tó re  iow ni. We wrześniu nie w yko­
nała planu z tego powodu m. in. 
m łodzieżowa brygada im. Janka 
Krasickiego, k tó re j k ie row n i­
k iem  jest tow’. Zapała oraz inne 
brygady monterskie. Zagrożony 
odcinek sta lowni odbija się rów ­
nież u jem nie na w ykonyw aniu 
planów przez załogę budowy nr 
6 ZPB Nowa Huta.

Młodzieżowa brygada tow. Za­
pały zwraca się za pośredni­
ctwem „Sztandaru M łodych“  do 
m łodzieży huty „Zabrze“ , by 
ta wzmogła swe w y s iłk i w pracy 
i m ożliw ie  ja k  na jszybciej przy-

opóźniają te rm iny w  w y k o n y ­
w aniu  zamówień dla Nowej 
Huty. Do tych należy hu­
ta „Zabrze“ . N ie -wywiąza­
ła się ona z obow iązków do­
starczenia dia budowy sta low ni 
w miesiącu wrześniu 590 ton 
różnych kons trukc ji. Na zapla­
nowane 720 ton kon s tru kc ji w  
te rm in ie  do 15 września huta 
„Z abrze " w ysła ła  zaledwie 130 
ton. B rak niedośtarczonej w te r­
m in ie  kon s tru kc ji odb ił się u- 
jem nie na w ykonaw stw ie  planu 
wrześniowego prz.y budowie sta-

gotowata do w ysy łk i brakujące 
konstrukc je  oraz, by przestrze­
gała te rm inów  w ysy łk i dalszych 
zamówień dla Nowej Huty.

Załoga „M ostosta lu“  z Nowej 
H u ty zwraca się również z ape­
lem do kole jarzy węzła k rakow ­
skiego 1 stalinogrodzkiego, by 
sk róc ili te rm in  przewozu kon­
s tru k c ji z hut, które wynoszą o- 
becnłe 4 — 5 dni, stosując w 
swej pracy pe łn ie j niż dotych­
czas „zie loną drogę“  do Nowej 
Huty.

S T A N IS ŁA W  ŻM U D A

Na rynku  w  Sokołowie Podla­
skim  stói g ran itow y obelisk z 
w yku ty rh i w brązie słowam i: 
„W ieczna rhw a ła  bohaterskim  
bojownikom  powstania 1863 ro­
ku : księdzu S tanis ławow i Brzó­
sce 1 kow alow i Franciszkow i 
W ilczyńskiem u“ .

K im  by! ksiądz. Brzóska? Ja­
k im i czynami zapisał swe im ię 
w sercach potomnych? Czym za­
służył się narodowi, że pamięć
0 nim  do dziś żywą i świeżą 
przechowuje lud  Podlasia?

Ks. S tan is ław  Brzóska, w ik a ­
riusz pa ra fii sokołowskie j, jest 
wzorem płomiennego pa trio ty  i 
w iernego syna narodu. Jego 
działalność była jednym  z licz­
nych w naszej h is to rii przyk ła­
dów patriotyczne j postawy niż­
szego kleru.

W 1861 roku w yg łos ił on pod­
czas odpustu kazanie, za które 
został aresztowany i osadzony 
przez carskie władze w tw ierdzy 
w  Zamościu. Zw oln iony po k i l ­
ku miesiącach nie zaprzestał pa­
trio tyczne j działalności. Gdy 
wybuch ło powstanie styczniowe 
wstępuję do oddziału Lew an­
dowskiego i z bronią w reku 
wałczy przeciw carskim  żołda­
kom Po rozbiciu tego oddziału 
sam tw orzy grupę partyzancką
1 w lasach podlaskich prowadzi 
bohaterską w a lkę  aż do 1863 
roku. Mając poparcie m iejsco­
w e j ludności staje się postra­
chem oddziałów kozackich. B ły ­
skawicznie zm ienia jąc miejsce 
postoju w ym yka się z rąk  ob ła­
wy. Dopiero gdy w Ciągu k ilk u ­
le tn ie j w a lk i oddział jego top­
nieje. kozakom gen. Zankisowa 
udaje się Schwytać dzielnego’ 
powstańca. W raz ze swym ad iu­
tantem Franciszkiem  W ilczyń­
skim  zostaje skazany na karę 
śmierci. Dnia 23 maja 1865 ro­
ku w vro k  zostaje wykonany pu­
blicznie na rynku  sokołowskim .

★
Bohaterska postać pa trio ty  i

powstańca żyje w tradyc ji ludu 
Podlasia, k tó ry  śpiewa o nim

[ pieśni i przechowuje w ustnej
tra d yc ji, jak  testament, jego o- 
statnie słowa wypowiedziane 

( przed kaźnią: „Żegnajcie bra­
cia. siostry i w y małe dzieci' 
G inę za naszą ukochaną ojczy­
znę. ginę za sprawę lu du “ .

W tym  samym dniu. w k tó ­
rym  na polach G runw a ldu  od­
byw ały się uroczystości z oka­
z ji 10-!ecia W ojska Polskiego, 
w m ałym  miasteczku powiato­
w ym , w  Sokołowie, zebrała się 
ludność Podlasia, aby złożyć 
hołd oamięci księdza pa trio ty  
P rzybyła na uroczystości kom ­
pania wojska oddała salwę 
honorowa, a u stóp pom nika 
złożono dziesiątki w ieńców od 
chł&pów i robotn ików , m łodzie­
ży. wojska i duchowieństwa.

Ukazując postać ks. Brzóski 
niesposób pominąć tego, ja k  u- 
stosunkowała stę do jego dzia­
łalności wyższa hierarch ia ko­
ścielna. Oto b iskup podlaski Pa­
weł Szymański zasuspendował i 
obłożył cenzurą kościelną ks 
Brzóskę. Do samego papieża je­
ździł b iskup Lubieóski z propo­
zycją rzucenia k lą tw y  na po­
wstańców. G dy-do głosu docho­
dzić poczęły w powstaniu ele­
menty ludowe, we wspólnym 
b loku połączyli się prawosław­
ny car i ka to lick i papież. M ie li 
bowiem  wspólnego wroga — 
naród pniaki.

A biskupi? Podczas gdy ks. 
Brzóska toczył w głodzie i nie­
dostatku. bez łopocących chorą­
gwi i surm  bojowych, lecz z 
poparciem całego ludu b o ­
haterską walkę, to w tedy bi­
skupi Wołonczewski. Gałecki. 
W ierzchleyski c h y lili g łowy nie 
ty lk o  przed osobą swego na j­
wyższego dosto jn ika lecz i do 
ziemi Czapkowali przed carem i 
jego zausznikami.

Gdy w 1863 roku ojczyzna 
wzywała do w a lk i, wokół ks. 
Brzóski skup ili się ludzie z róż­
nych sfer i środowisk, ludzie n 
różnych przekonaniach re lig ijno- 
społecznych. W oddziale ks. Brzó­
ski wałczyli rzem ieślnicy, chło­

pi 1 zubożała szlachta. B y ł tara
chłop Zubonicz. k le ryk  Bojeriek, 1 
Francuz — anarchista Tournel*

: ię i ad iu tant ks. Brzóski kow al 
j z Lukow a — k a lw in  Franciszek 
W ilczyński.

alr

W Sokołowie na rvnku  m ie l 
■ płonie przed gran itow ym  obeli*
] skiem. a żołnierze Ludowego 
; Wojska Polskiego zaciągnęli 
1 wartę honorową. T łum y chło­
pów przybyły z Lukowa, z S!e- 

! dlec, z Lubelszczyzny i z ziem i 
i białostockiej.

Przemawiając w czasie tiro*
j czystości ks. kanonik dr K u la - 
j w ik  kreśli sylwetkę sokołow­
sk ie g o  w ikariusza, wskazuje na 
¡silną więź łączącą ks. Brzóskę 
I z ludem. Ks. Brzóska wyrósł z 
jiu d u  i jemu w ierny pozostał. 
Dlatego to pamięć o nim  żyć bę- 

: dzie wiecznie wśród chłopow 
| Podlasia.

Na trybun ie  stoi sołtys gro- 
i mady K ie łp in iec gni. Sterdyń — 
ob. T ym iński, przodujący chłop 

! z sokołowskiego powiatu, k tó ry  
wraz ze swoją gromadą w yko ­
nał w’ ICO proc. obowiązkowa 

¡dostawy dla państwa. Chłopi 
j sokołowscy, aby uczcić pamięć 
|ks. Brzóski postanowili w te r­
m in ie w ypełn ić swój pa trio tycz- 

; ny obowiązek. Wśród nich przo­
d u je  ob. K ie tlińska  — energicz­
ny sołtys z gr. Henrysin. Ocią­
gających śię jest n iew ielu, a za- 
póżnmna gromada Korczew jest 
publicznie piętnowana w  a fi­
szach i w gazetkach ściennych, 
które w idn ie ją  za szkłem w y­
staw sklepowych i na tablicach 

i in form acyjnych.
Potomkowie tych, k tórzy  

k rw ią  -  własną dokum entow ali 
| um iłow anie wolności, niosą iu -  
idowej ojczyźnie chleb ze swoich 
pól. Niosą plon pracy, aby 

W zm ocnić państwo, które dało 
im wolność i dobrobyt, która 

i wraz z n im i czci pamięć ich o j-  
iców i dziadów — bo jow ników  
o lepsze ju tro  narodu.

I D. B.

P R O G R A M  R A D IO W Y
9  FA2 PSTERNIKA IMS R. 

(PONIEDZIAŁEK)

P ro jrrs m  I  — na  f * l l  1322 m i 
P ro jrra m  d-nla *.08, 15.J5,

W iadom ośc i ».08. 6.0«, 7,oo,
7.55, 13.04, 18.00, 20.00, 33.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.JO 
„S w o jf t k l*  m a lo d l« " , 8.10
S traus» : U w e r tu ra  do ©pt.
„M a rz -a n n a ", 8.20 W iadom ośc i 
•p o r to w e , 8.50 G dm nastyk« ,
7.20 M u z y k a  p ora n n a , 7.50 K a ­
le n d a rz  ra d io w y , 8.00 K o n c e r t  
p o ra n n y , 9.0fl A u d . d la  k l .  V , 
9.30 K o n c e r t *o  lis tó w , 10.00 
P rz e rw a , 11.05 A u d . d la  k l .  
I —I I ,  11.25 M u z y k a  i  a k tu a ln o ­
ści, 13.15 M u z y k a  lu d o w a  ró ż ­
nych n a ro d ó w , L2.45 Audycja

d la  13.00 R ossin i R e s p lrh l
I,a  b o u tlg u e  fś n ta s jfu e  w y k . 
O rk . S y m fo n ic z n a  pod d y r . E. 
Kurte ta , 13.2» K o n c e r t s o lis tó w , 
13.55 P rze rw a . 15.30 A u c . d la  
d z iec i. 16.10 A r r  W in te r :  C zar 
w a lc a  w  w y k .  O rk ie s try  18.20 
Z c y k lu :  ,,R a d z ie ccy  la u re a c i 
k o n k u rs ó w  c h o p in o w s k ic h  w  
P o lsce“  — B e la  D a w id o w ic z  — 
fo r te p ia n , 16.4^ M u z y k a , 17.00 
R a d io w y  k u rs  ję z y k a  ro s y j­
sk iego  d la  za aw a n sow a nych , 
17.20 K o n c e r t  O rk . R ozgł. 
S zczec ińsk ie j p r  p. d. W ła d y ­
s ław a G ó rzyń sk ie g o , 18.00 „N a  
«cr ero k im  S w ie c ie ", 18.15 
„D z ie rż y ń s k i“  — fra g m . z k o ­
m e d ii l ir y c z n e j „Z im o w a  n o c “  
w  w y k . s o lis tó w  i  O rk . S y m f.

L en ln ^rra dzk ie ęo  R a d io k o m ite ­
tu  p. d. W orow aca. 18.45 Z c y ­
k lu :  „P o z n a je m y  fo rm y  m u ­
z y c z n e "  — aud. s ło w n o -m u ­
zyczna  w  oprać . H e n ry k a  
S w o lk ie n la , 19.15 „N a  m ło d z ie ­
ż o w e j a n te n ie " , 19.45 A u d . d la  
w s i, 20.28 W iadom ośc i s p o rto ­
w e, 20.45 „ L is t y  z D a le k ie g o  
W s c h o d u "  — ode. rep. Je rzego  
J u rk ie w ic z a , 21.05 M u z y k a  ta ­
neczna, 21.30 D u e ty  ro m a n ty ­
k ó w  na sopran 1 te n o r  w  w y k .  
H e le n y  W a rp e c h o w s k ie j i  T o ­
masza D ąb ro w sk ie g o , 21.45 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 22.00 Z 
c y k lu :  „M u z y k a  P o lsk ie g o  O d­
ro d z e n ia "  — m u z . r e lig ijn a  
aud. sł. m uz. w  o p ra ć . p ro f . 
H ie ro n im a  F ei ch ta .

iM tk w n d e t ‘x i k r - f a h k j  

O

D O W I E Ś Ć  M I M Ó W »

(S T R E S Z C Z E N IE  P O P R Z E D N IC H  O P C IN K ftW )

im e s te m  w le isk t®  o p ło tk i,  wtród itąbudow R ó Niemej’• dochodu) łotkot
• . m l b ^ m ^ o ^  tronUi W w.e,i«ktej c h a łu p ie  o b ra d u je  podziemny komitet cMomk I
_ > V  ------ -------  —  —rz y b y c ie  to w . B o h d a n *. N ie o c z e k iw a n i*  do iz b y................ - ------ — ćietriu,

C hto-

Roi- j i r a  Tesle* P o d w a rsza w sk ie  os ied le  p rz e m y s ło w e  — P ia skó w  S zym e k B ie la s  p w y -  
bywa’ d ii o ra m ’ w  je d n e j 'z fabryk. U p rog u  now ego  życ ia  w ita  .c h ło p c a  ta je m n ic z a  
śmwTm>orlpżo robotnika, M a lin o w s k ie g o  A tm o s fe ra  w os ied lu  t fa b ry c e  jes t z ła : to -  
botniev awanturują się -  p iją . W in ż y n ie rz e  K a ro lc z a k u , S zym ck  rozpozna ł zabó jcę  
fornala z chfooskiego komitetu' M a js te r  Ł ę tó w s k i o raz  m ło d z i, z d e m o ra liz o w a n i ro b o t­
nic”  Cze irme* I JÚrastuk, w c ią g a ją  S zym ka  do p ic ia  w ó d k i o raz  n a m a w ia ją  do k ra -  
d r ie » ,, pnrj-.-as jedne  i z p ija ty k  z C z e rn ie n ie m  1 J u rs s iu k ie m , c h ło p ie c  ■przegrywa 

' w  kártv w»zvst'k'lć pieniądze, k a r tę  ob ia d ow ą , kożuch , s z y m e k  w y ła m u je  s ic  spod wpły­
w ó w  m a is t“ i  D ro z v r.s k ie i. k tó ra  in te re s o w a ła  się lego  losem , Jego nauką . O rg a n iz a c ja  
partyma zmienia kierownictwo Hotelu Robotniczego. N a m ie jsce  p ija c z y n y  „p a n a  S te f-  
c ia ” , dawnego kierownika hotelu, p rz y b y w a  Rudni c l.

— No — , n v n r  stę do"byłęgo k ie row ­
nika. sekretarz Meyer. — Jesteście ju i
woln i.

Tam ten uśmiecha się bezmyślnie, po­
lem uśmiech znika z jego twarzy i pan 
Stefclo. zapinając m arynarkę na wszy­
stkie guziki, opuszcza św ietlicę.

— Nic będzie ci lekko — raówi Meyer, 
Patrząc Rudzie low i w oczy. — Boję się, 
że nie lżej. niż wtedy pod Budziszynem.

— Nie przesadzajmy — uśmiecha się 
Ru dziel.

Rudzie! w  tow arzystw ie  K u  roszą 
Wchodzi do półciemnego baraku i za­
trzym u je  się na środku korytarza, p rze­

biega wzrokiem  num ery, błyszczące ns 
drzw iach i  doszedłszy do siódemki, mó­
w i:

— No, to idźcie do sw oje j roboty, to ­
warzyszu Kurosz... Ja tu  mam jeszcze 
coś do załatw ienia.

W chodzi do pokoju num er siedem.
Pod sufitem  licha żarówka, obrośnię­

tą pajęczynam i i kurzem. W  je j b ladym  
św ietle  Rudział spostrzega Szymka, sie­
dzącego na łóżku ze spuszczoną giową 
i postukującego m achinaln ie końcem 
buta.

— Jestem Rudziel, nowy k ie row n ik
hotelu — m ów i p rzyby ły  podchodząc

t  wyciągn ię tą ręką. — A  ja k  wasze na­
zwisko?

—  B ie la* Szym on.-.
— Jesteście tu  daw noł
— Tak sobie...
— Przyszliście ze wsi?
— Uhm...
— A  co rob iliśc ie  u siebie?
— K oguty  doiłem  — m ów i Szymek 

rozgniewany.
Rudziel śmieje *ię.
— Wybaczcie, nie chciałem was wra­

zić. — I  pyta innym  tonem: — Dlacze­

go nie macie poduszki, susi koca? Gdzie
wasze prześcieradło?

Szymek parska d rw iącym  śmiechem:
— A  ja  wiem?.. Nie dali...
I  k ie ru je  na Rudziela pogardliwe, 

niechętne spojrzenie.
A  Rudzie) na to spokojnie.
— Macie rację, że w’as to gn iew *. 

A le  ja tu jestem k ie row n ik iem  dopiero 
od k i^ id ransa . Dzisiaj nic nie poradzi­
my. Magazyn pusty. Ju tro  sam do p il­
nuję, żeby wszystko p rzyw ieź li z. zakła­
dów’.

— S lip  — m ów i ktoś z głębi pokoju
specjalnie głośno i  prowokacyjn ie. 

Słychać trzask k a rt i  brzęk n ik lu . 
Rudziel odwraca się.
Ma jednym  z łóżek pod przeciw leg łą 

ścianą siedzi trzech robo tn ików  g ra ją ­
cych w  „oko". Czwarty, Jurasiuk, p rzy ­
siadł obok na sto łku i  trz y m * w  te j 
c h w ili bank.

Rudziel podchodzi bez slow*. 
Ju rasiuk ostentacyjn ie daje ka rtę  

jednemu z chłopców’.
•— Jeszcze?
— .Daj. dobra. Starczy.
Jurasiuk w ykłada k a rty  dla siebie. 

As i  dziesiątka. Śmiejąc się zagarnia 
pieniądze.

Rudzie! sięga po k a r ty  i  chow* je  de
kieszeni ze słowam i:

— Wiecie, że na terenie hotelu gra w  
k a rty  jest zabroniona.

— A pan k ie row n ik  n i*  »próbuje
szczęścia? — uśmiecha się zachęcająco 
Jurasiuk.

Rudzie! nachyla się nsd .n im .
Jurasiuk pyta ugrzecznlonym tonem:

—  Że pan to »ię nie boisz tak ty łem  
do chłopaków?... Pan Stefcio wmlał 
zawsze mieć ścianę za plecami... T ak i 
b y ł z mego dziw’ak... M ó w ił: „p rzez, 
ścianę nóż nie prze jdzie“ ...

Cisza. Wszyscy czekają, czy Rudziel 
n ie  drgnie, nie zgniewa się, nie zacznie 
grozić Bezpieczeństwem A ten ty lk o :

— U m yjc ie  sobie zęby, brzydko wam 
czuć z ust — i wychodzi u tyka jąc  po 
swojemu.

Szymek, wydawszy w arg i, potrząsa 
głową w  zamyśleniu.

Rudziel 1 Kurosz *to ją  w  ciemności 
przed barakiem .

— No co, od czego towarzysz k ie row ­
n ik , każe ju tro  zacząć? Weźmiemy się 
chyba do spisu, kogo wywalić... Już ja  
to załatw ię, długo na to czekałem!.. .Tak 
połowa zostanie, dopiero coś zrobimy.

— Od czego zacząć? — uśmiecha się 
Rudzie!. Tw’arzy jego nie widać, ale 
uśmiech czuć w głosie. — Oczywiście 
od zm iany pościeli.

— Od... od czego? — Jąka się Kurosz.
— A  w y co, nie dosłyszeliście?... Za­

raz tu  będzie samochód, już  dzw oniłem  
do dyrekc ji. Zabierzecie się ze mną? 
Pojedziemy do pra ln i.

— O te j godzinie? — szepce Kurosz.
— No cóż, nie chciało się im  prać 

przez ostatnie miesiące, będą p ra li po 
nocy. J u tro  wieczorem każdemu dam y 
czystą pościel.

Z daleka ukazują »ię lam py *amo- 
chodu.

W  te j chudli « baraku wychodzi 
ogromny, atle tyczny Trepka, za n im  zaś 
k ilk u  innych.

— M y tu... względem jednej »praw y.*

— Towarzysz T repka, nie m ylę  się?
— No tak, Trepka...
— A  tamci?
— Koledzy...
— ZMP-owcy?
— Nie ty lko , panie k ie ro w n ik u ^  

Rozmaici... My... Względem łopat...
— P og łup ie li! — m ruczy Kurosz.
— Bo gdyby tak  b y ły  łopaty — bąk* 

Trepka. — To nas tu jest piętnastu, 
dwa pokoje... M og libyśm y" uporządko­
wać obejście... Z pustaków zrob iłoby się 
chodniki... Bo taka glina, że jeden zgu­
b ił ju ż  dw ie pary kaloszy...

— W y z p ierwszej zmiany? O godzi­
n ie  piętnastej będą łopa ty i k ilo fy .,. — 
m ów i Rudziel. A potem dodaje cieple j 
— No to dobrze. M orowe z was chło­
paki.

T rochę niezgrabnie k lep ie  T repkę po 
rece. No cóż. nie każdemu ia tw o p rzy­
chodzi wyrażanie uczuć. Potem wsiada 

w raz z Kuroszem do samochodu.

P lą ta rano. Do św itu  jeszcze daleko.
W  hotelu ruch. Robotnicy, p racujący 

na pierwszej zm ianie, pow oli wstają ’» 
łóżek, wciągają spodnie, po omacku 
szukają stopa butów.

Czermień idzie do um yw aln i. Obcąźka- 
m i odkręca kran  pozbawiony kurka. 
T ryska strum ień lodowatej wcidy. Czer­
m ień próbu je końcam i palców, w zdry- 
ga się i  wraca do pokoju.

— Leć no, b ra tku , po kawę... — mó­
w i do Jurasiuka. v

fe. d. n.y.



Wizyta przyjaźni 
radzieckich okrętów wojennych

w Rum unii
'  M o s k w a , d © porto  w  K©n-
»tancy przybyła  na zaproszenie 
rządu rum uńskiego i  o fic ja lną  
w izy tą  przy jaźn i grupa radziec­
k ich  okrę tów  wojennych po d1 * * 
dowództwem  w iceadm ira ła  W. 
A . Parcboratenkl. Na pow itanie 
okrę tów  radzieckich w yp łynę ły  
na pełne morze dwa ko n trto r- 
pedowce Rum uńskiej M arynark i 
W ojennej. Po oddaniu salutów 
pow ita lnych — 21 salw a rty le ­
ry jsk ich , okrę ty stanęły na re­
dzie w  Konstancy. W iceadm irał 
W. A. Parchomienko w towa­
rzystw ie  grupy oficerów  złożył 
w izy ty  dowódcy Rum uńskiej 
M a ryn a rk i W ojennej i miejsco­
w ym  władzom Konstancy. Z o- 
kaz ji przybycia grupy radziec­
kich okrę tów  wojennych m iasto 
przybra ło  odśw iętny wygląd.

Gmachy udekorowano flagam i
radzieckim i i rum uńskim i. Na 
licznych transparentach w idn ia ­
ły napisy w ita jące  m arynarzy 
radzieckich.

16 października dowódca Ru­
m uńskie j M a ryn a rk i W ojennej 
w tow arzystw ie grupy oficerów  
rew izytow a ł m arynarzy radziec­
kich na pokładach okrętów . 
Również przedstaw icie le władz 
m ie jsk ich rew izy tow a li m aryna­
rzy radzieckich.

Na jednym  z okrę tów  wyda­
no na cześó gości obiad, k tó ry  
up łyną ł w przyjaznej atmosfe­
rze. M arynarze radzieccy w y­
stąp ili z programem artystycz­
nym  przed m ieszkańcami Kon­
stancy. Na pokładzie krążow ni­
ka odbył się koncert w  w yko -

nazjtu 55e*połu P leśni 1 Tańce
A rm ii Rum uńskiej.

18 października delegacja ma­
rynarzy radzieckich złożyła w 
Konstancy wieńce na grobRch 
żołnierzy radzieckich, którzy po­
legli w walkach o wyzw olenie 
R um un ii apod okupacji faszy­
stowskiej. Po złożeniu w ieńców 
odbył się wiec, w k tó rym  wcię­
ło  udzia ł oko ło 10.000 m ieszkań­
ców Konstancy. Na wiecu obec­
ni b y li również dowódcy Ru­
m uńskie j M a ryn a rk i W ojennej 
i przedstaw iciele m iejscowych 
władz.

W izyta m arynarzy radzieckich 
w  Konstancy przekształciła się 
w m anifestację przy jaźn i m ię­
dzy narodem radzieckim  i na­
rodem rum uńskim . M arynarze 
radzieccy spędzą w  R um un ii 
k ilka  dn i.

W  jednośc i n a s za  s iła
Lud Wiednia manifestuje

na cześć II! Świa owego Kongresu Związków Zawodowych
W IED EŃ  17 bm. na posiedze­

niu  przedpołudniowym  Św iato­
wego Kongresu Zw iązków  Za­
wodowych kontynuowano dys­
kusję nad referatem  Di V itto r io

Następnie zabrał głos przed­
staw icie l In d ii, w iceprzewodni­
czący SFZZ Dange, k tó ry  o- 
św iadczył:

Solidarn ie  z innym i narodami 
klasa robotnicza In d ii w ypow ia ­
da się przeciwko., im peria lis tycz­
nej w o jn ie  na M alajach i doma- 
ga się trwałego i spraw ied liw e­
go pokoju dla narodu koreań­
skiego

Z kolei zabrał głos robotn ik 
portow y z Liverpool!! Jack Ly- 
den.

Mówca potępił po iitykę  im pe­
ria lizm u  bryty jsk iego na M ala­
jach w K en ii i G ujan ie  B ry ty j­
skie j. W im ien iu mas pracują­
cych W ie lk ie j B ry tan ii Lyden 
kategorycznie protestuje prze­
c iw ko  wskrzeszaniu m ilita ryzm u  
niemieckiego.

Kończąc mówca stwierdza, że 
w brew  stanowisku praw icowych 
przywódców TUC, którzy zer­
w a li z- SFZZ. idee Św iatowe! 
Federacji Zw iązków  Zawodo- 

I wych cieszą się o lbrzym ią po­
pularnością wśród b ry ty jsk ich  

| mas pracujących, 
j Kongres uchw a lił jednom yśl­
nie protest przeciwko polityce 
rządu francuskiego w Tunisie, 

i stanowiącej pogwałcenie zasad 
K a rty  NZ.

W yrazem solidarności ma? 
pracujących całego świata z 

i obradującym  Kongresem są licz­
ne depesze nadsyłane do Pre­
zydium  Kongresu. Do dnia 
16 bm, nadeszło pod adresem 
Kongresu 2.058 lis tów  i depesz 

| z pozdrow ieniam i.
★

17 bm. w  godzinach popełud-
j niowych W iedeń sta ł się w idow ­
nią potężnej m anifestacji seli- 

i darności mas pracujących sto-

Agenci amerykańscy priesikadzają 
w akcji wyjaśniającej wśród jeńców
P E K IN . Jak donosi z Kaeson- 

JP1 'agencja Nowych Chin, agen­
ci kuomintangowsey oraz obser­
w atorzy i tłumacze am erykań­
scy us iłu ją  w szelkim i sposobami 
przeszkodzić akc ji wyjaśnia jącej, 
k tó ra  rozpoczęta się 15 paździer­
n ika  pod rtadz.orem przedstaw i­
c ie li kom isji repatriacy jne i 
państw neutra lnych wśród jeń­
ców koreańskich 1 chińskich. 
A kc ja  wyjaśnia jąca rozpoczęła 
się z k ilkugodzinnym  opóźnie­
niem. ponieważ agenci kuom in- 
tangowscy podburzali jeńców i 
zmuszali ich do wznoszenia w ro­
gich okrzyków  pod adresem 
C h ińskie j Republik i Ludowej i 
Koreańskie.! Republiki Ludowo- 
Demokratycznej.

M im o u trudn ian ia  akc ji w y ­
jaśni aiącej przez agentów Kuo- 
m intangu, dziesięciu chińskich

! jeńców wojennych już w p ierw ­
szym dniu tej akc ji zażądało re- 

' pa triac ji i zostało przekazanych 
jw  Panmundżonie przedstaw icie­
lom strony koreańsko - chiń- 

| skiej.
Jeńcy cl oświadczają, że agen- 

! cl amerykańscy i kuom intan- 
j gowscy un iem ożliw ili im w ysłu­
c h a n ie  odezwy kom isji repatria ­
c y jn e j państw neutra lnych, dn- 
i tyczącej praw jeńców wojen-' 
nych. Używano w  stosunku do 

i nich wszelkiego rodzaju metod 
j presji i zastraszenia. Agenci 
Czang Kai-szeka grozili, że każ- 

i civ jeniec, k tó rv  zażąda repa- 
j tr ia c ji, będzie natychm iast za- 
| bi ty

Agenci ci nam aw iali także 
; jeńców, aby napadali na osoby 
prowadzące akcję wyjaśniającą 

1 i m ordowali je.

Przeciwko układom z Bonn i Paryża
PARYŻ. W całet F rancji od­

byw a ją  się przygotowania d- ■ 
masowych zebrań i wieców pro­
testacyjnych przeciwko uzbrala­
n iu  Niemiec zachodnich t ra ty­
fik a c ji układów z Bonn i Pary­
ża. Zebran a te odbędą się w 
w ie lu  mia»lach w druu 25 paź­
dziernika.

Wedtug doniesienia „H iunanf- 
śe", szereg organ izacji społecz­
nych t zw iązkowych ¿gl.Kóło juz 
gotowość wzięcia udzia łu w 
W ielk im  wiecu, k tó ry  odbędzie

sie. w Paryżu Dziennik ..L ibera­
tion " donosi, że przewodniczący 
Zgromadzenia Narodowego Hcr- 
rio t p rzy ją ł delegacje Rady Po­
ko ju  dep Rhone. która p o in fo r­
m owała go o zwołan iu na 25 hm 
w ie lk iego zjazdu w [,yone . Her- 
rio t po tw ierdz ił wobec delegacji 
sw ó j punkt widzenia na sprawę 
ra ty fik a c ji obu układów  wojen­
nych i zapewnił, że uczestnicy 
zjazdu mogą Uczyć na jego po­
parcie.

liey A u s tr ii z I I I  Św iatow ym  
Kongresem Zw iązków  Zawo­
dowych.

Nad kroczącym i kolum nam i 
w idn ia ły  setki em blematów ru ­
chu obrońców pokoju oraz. trans­
parenty % hasłami austriack ie j 
klasy robotniczej.

„Pozdraw iam y I I I  Ś w iatow y 
Kongres Zw iązków  Zawodo­
wych. Niech żyje jedność!“

„Jedność robotnicza — to  na j­
większa s iła ", „Żądam y zniesie­
nia ciężarów podatkowych na 
zbrojenia", ..Handel między Za­
chodem a Wschodem — to wara* 
taty pracy dla robo tn ików “ , 
..Naprzód do jedności pod sztan­
darem SFZZ!“  -— oto n iektóre z 
tych haseł.

Pochód pozdraw ia ją * tryb u ­
ny przywódcy m iędzynarodowe­
go ruchu związkowego: Szwcr- 
n łk. D l V itto r lo . lo m b a rd o  To­
ledano i inn i członkowie Prezy­
dium  Kongresu.

W im ien iu  zw iązkowców pol­
skich przekazuje pozdrowienia 
dla ludności pracującej W iednia 
i całej austriack ie j klasy robot­
niczej przewodniczący CRŻŻ 
W ik to i K łoslewlcz. Ostatn i prze­
mówi? D i V itto rio . Potężna ma­
nifestacja ludności W iednia — 
podkreślił on — jest dobitnym  

I świadectwem ca łkow ite j zgod- 
i ności uczuć i dążeń pro le ta ria tu  I austriackiego i p ro le ta ria tu  ca- 
\ tego świata.

★
W przerwach m iędzy obrada­

mi Kongresu i w  godzinach w ie­
czornych delegacje z różnych 
k ra jów  spotykają się, naw iązu­
jąc ściślejsze kontakty.

15 bm. w godzinach wieczor­
nych delegacja polska spotkała 
się z delegacjami A fry k i F ran­
cuskiej — Tunisu. M aroka. A l- 
geru, Kongo, Senegalu, Suda­
nu itd.

Przewodniczący delegacji pol­
skie j W ik to r K łosiew łcz zapew­
n ił zw iązkowców tych k ra jów
0 gorących uczuciach solidarno­
ści po lskie j klasy robotniczej i 
narodu polskiego z Ich w a lką o 
niezawisłość narodową, o pokój
1 spraw iedliwość społeczną.

W odpowiedzi A bdu lla  Dieio 
z Sudanu, wiceprzewodniczący 
ŚFZZ podkreślił, że daremne 
są usiłow ania zmierzające do 
sztucznego podziału ludzi na bia­
łych i  czarnych, m uzułm anów i 
rtle-m uzuin ianów, kom unistów  
i n ie-kom unistów . W iem y, że w 
jedności tk w i nasza siła, że ra­
zem z wam i, ze w szystk im i ludź­
m i pracy na świecie, osiągniemy 
ostateczne zwycięstwo.

SPORT
M arsze jesienne trwaj«!

Warszawiacy startowa!! w niedzielę

Uczestnicy demonstracji  w  Steyr, w  amerykańskie)  »tre fie  okupacyjne j Austr i i ,  protestują  
przeciwko masowym redukcjom oraz terrorow i,  stosowanemu wobec, działaczy związkowych  
i  obrońców  pokoju.

Na zdjęciu: fragment demonstracji  bezrobotnych. Na transparentach hasła tądające za­
trudnienia., położenia kresu te rro row i  i  nawiązania handlu ze Wschodem. F o t  CAF

p o w in n a  poprzeć 
dgźenie narodów kolonialnych do niepodległości

Przemówicie amb. Winiewicza w Komisji Powierniczej Zgromadzenia U

W  n ie d z ie lą , t j .  tu  toin, od ­
był się  d ru g i m t  te g o rocz ­
n y c h  M arszów  Je s ie n n ych  s z la k a ­
m i ¡Z w yc ięs tw  A rm ii  R a d z ie c k ie j 
i  W o jska  P o lsk iego . U czes tn icy  
m asow ego w ie lo b o ju  sp orto w e g o , 
w  sk ład  k tó re g o  w chodzą  ró w n ie ż  
M arsze Jesienne. ro zpo czę li te 
k o n k u re n c je  w ie lo b o ju  w  p o p rze d ­
n ią  n ie d z ie lę .

7,e w s z y s tk ic h  w o je w ó d z tw  na­
p ły w a ją  p ie rw sze  m e ld u n k i o 
p rze b ie g u  M arszów . D ob rze  p rz y ­
g o to w a n o  Im p re zę  na Ś ląsku , gdzie  
lic z b a  s ta r tu ją c y c h  w  p ie rw s z y m  
te rm in ie  p rz e k ro c z y ła  90 tys, u - 
e zes tn ikó w . W e d łu g  p ro w iz o ry c z ­
n y c h  o b licze ń , w o je w ó d z tw o  sta- 
l ln o g ro d z k ie  w y s u n ę ło  się w  ska­
l i  k ra jo w e j na p ie rw sze  m ie jsce

w  p ie rw s z y m  te rm in ie  w  s to li­
cy s ta rto w a ła  m łod z ież  szko ln a  o- 
ra z  s tu d e n c i n ie k tó ry c h  w yższych  
u c z e ln i Na trasach  M a rszów  Je­
s ie n n y c h  n ie  w id z ie liś m y  je d n a k  
m ło d z ie ż y  szkó ł z a w o d o w ych , zrze 
szone j w  ZS Z ry w  Rada O k rę g o ­
w a Z ry w u  w  W arszaw ie  p o lec iła  
m ło d z ie ż y  s z k o ln ic tw a  zaw odow e 
go. «bv  w zW j* ona u dz ie ! w  M a r­
szach w  ra m ach  d z ie ln ic . T v m  
sam vm  */,rvw  h • * ż?»fi»ivch o
za s a d n io n y rh  p o w o d ów  z re z y g n o ­
w a ło  7 o»-zeprowadzenia M arszów  
Jesiennych»

WiększoSó s p o rto w c ó w  w - r« - * #  
w y  w y ru s z y ła  n a  tra s y  M a rszó w  W 
d ru g im  te rm in ie  t j .  18 paźd z ie r­
n ik a  b r. P oczą tkow e  n ie d o c ią g n ię ­
c ie  p rz y  p ro p a g o w a n iu  1 o rga n iza ­
c j i  M a rszów  Je s ie n n ych  w  s to li­
c y  — o czym  p is a liś m y  n ie d a w n o  
— zo s ta ły  o becn ie  usun ię te .

Spośród k o m is j i  d z ie ln ic o w y c h  
w y ró ż n ia  się k o m is ja  d z ie ln ic ?  
P raga  C e n tra ln a  Do p ra c  p rz y g o ­
to w a w c z y c h  z g ło s ili s ię  tu t  a i ak ­
ty w iś c i Z M P . L F Ż  i in n y c h  o rga ­
n iz a c ji spo łe czn ych , k tó rz y  w sp ó ł­
p ra c u ją  z Rada O krę g o w a  ZS 
S p ó jn ia  — o d p o w ie d z ia ln a  z,a p rze ­
p row a d zen ie  M a rszów  J e s ie n n ych  
na ty m  te re n ie .

Dużą p o p ra w ę  za no tow a no  W
p rz y g o to w a n ia c h  na te re n ie  S ta ­
rego  M ias ta . D z ie ln ic a  ta  o rg a n i­
zu je  M arsze w s p ó ln ie  z. d z ie ln ic ą  
Ż o lib o rz , iednak  a k ty w iś c i W oli­
borza n ie  w y k a z u ją  w lekszeco  za­
in te re s o w a n ia  p rz y g o to w a n ia m i do 
im p re z y  N a js ła b ie j p rz e b ie g a ją  
p rz y g o to w a n ia  na M o k o to w ie  T ru ­
dno  z ro zum ie ń  p rz y c z y n y  tego. 
M o k o tó w  stań na w y k a z a n ie  sią 
n ie m n  e.lszym d o ro b k ie m  w M a r­
szach. n iż  w Z e te m p o w s k ic h  K o* 
la r s k irh  R a łdacb  P o k o ju . k tó re  
na w iosnę  br. p rz y n io s ły  d z ie ln i­
cy M o k o tó w  p ie rw sze  m ie jsce  #  
s to lic y .

fW-K)

NOW Y JORK. W K om is ji Po- 
w iem icze j Zgromadzenia Ogól­
nego NZ toczy się dyskusja nad 
sytuacją te ry to riów  zależnych.

Zabierając głos w toku dysku­
s ji w K om is ji Powiernicze), de­
legat polska, ambasador Józef 
W fn iew lra  poddał w n ik liw e j ' 
wyczerpującej krytyce in fo rm a­
cje nadsyłane przez państwa ad­
m in is tru jące terytoriam * zależ­
nymi. Delegat polski « tw ierdz ! 
m it r ,  że Inform acje te me od­
zw iercied la ją  nawet w części 
rzeczyw stej sytuacji na te ry to ­
riach n.esam odzeinych, że są 
dobierane tendencyjn ie t poda­
wane w tak im  naśw ietlen iu , by 
wyw ołać wrażenie poważny h 
osiągnięć w adm in is trac ji kolo­
nia lnej.

Podsumowując *we uwagi o 
katastro fa lnym  stanie ośw iaty 
na terytoriach zależnych amba­
sador W in iew icz podkreślił. ;ż 
jasne iest, że państwa adm in i­
s tru jące są zainteresowane w 
tym , aby utrzym yw ać ludność 
k ra jó w  zależnych na n iezw ykle 
niskim  poziomie wykształcenia > 
w tym. aby ochłapy nauczania 
rzucać ty lk o  w tedy, gdy w ym a­
gają tego ich interesy ko lon ia l­
ne.

O m awiając pokrótce sytuacje 
gospodarczą na te rytoriach za­
leżnych ambasador W in iew icz 
podkreślił, że reklam owane sze­
roko przez przedstaw icie li mo­
carstw  kolon ia lnych piany roz­
woju te ry to rió w  zależnych rea­
lizowane są wyłącznie w in tere­
sie w ie lk ich  koncernów i mono­
poli z wyraźną krzyw dą ludno­
ści m ie jscowej — p ra w o w ite j 
w łaśc ic ie lk i bogactw na tu ra l­
nych tych terenów.

W zakończeniu delegat polski 
oświadczył, że to. co się dzieje 
na terytoriach zależnych, po­
tw ierdza jak  bardzo istotne są 
postanowienia rozdziału X I K a r­
ty NE, wymagające z jednej 
ętrony wszechstronnego pope- 
rama rozw oju ludności te ry to ­
riów  zależnych w k ie runku  n.e- 
podległości, a z d rug ie j strony 
rtakładatące na państwa, które 
spraw u ją  adm in is trac ję  tych te­
ry to rió w  obowiązek nadsylan a 
sprawozdań o ich rozwoju. Or­
ganizacja Narodów Zjednoczo­
nych powinna stać na straży 
tych zasad zawartych w Karcie 
ŃZ.

NOWY .JORK. W K om is ji do 
spraw socjalnych. hum an i­
tarnych i ku ltu ra lnych  Zgro­
madzenia Ogólnego NZ roz­

poczęła się dyskusja nad spra­
wozdaniem Wysokiego Kom isa­
rza ONZ dla spraw uchodźców. 
Szereg delegacji k ra jów  zachod­
nich zgłosiło p ro je k t rezolucji, 
przew idujący dalsze istn ien ie 
urzędu W ysokiego Komisarza 
przez okres następnych 5 lat 
począwszy od t stycznia 1954 r.

Przedstawiciel ZSRR Sakslrt 
s tw ie rdz ił, że wniosek w spra­
wie dalszego, u trzym yw ania  tego 
urzędu oznaczą przedłużanie w 
nieskończoność is tn ien ia prob le­
mu uchodźców.

W dyskusji zabrała również 
głos przedstaw icie lka! Polski Zo­
fia  W asilkowski*. Podkreśliła 
ona, że delegacja polska nie­
jednokrotn ie  dawała wyra? 
swemu zdecydowanie negatyw­
nemu stanow isku wobec dzia­
łalności urzędu W ysokiego Ko­
misarza dla spraw uchodźców

Osławiona ustawa o 100 m i­
lionach dolarów przew iduje po­
sługiw anie się uchodźcami w ce­
lach dyw ers ji i sabotażu, w ce­
lach w a lk i z ich własną ojczy­
zną. Uchodźcy są ponadto w y­
korzystyw ani jako najtańsza si­
ła robocza.

W zakończeniu delegatka Pol­
ski podkreśliła , że ty lk o  repa­
triac ja  jest słusznym i Sprawie­
d liw ym  rozw iązaniem  problemu 
uchodźców oraz że działalność 
Wysokiego Komisarza jest ca ł­
kow icie sprzeczna z założeniami 
ONZ i godzi w interesy pokojo­
w ej i przyjaznej współprac* 
między narodami. Z tych wzglę­
dów delegacja pdiska w ypow ia­
da się przeciwko przedłużeniu 
działalności urzędu Wysokiego 
Komisarza dia spraw uchodź­
ców.

★

NOW Y JORK. Specjalna K o­
m isja Polityczna na posiedzeniu 
w dn iu 15 bm. uchw a liła  jedno­
m yśln ie 60 głosami p ro jek t re­
zolucji Peru w spraw ie przy ję­
cia nowych członków do ONZ

Jak w iadomo, peruw iański 
p ro jekt rezo lucji przew iduje 
utworzenie kom is ji „doorych 
usług", która ma omówić z Ra­
dą Bezpieczeństwa sprawę kan­
dydatur nowych członków do 
ONZ.

NOW Y JORK. 15 października 
br. na wniosek delegacji ZSRR 
zwołane zostało posiedzenie Ra­
dy Bezpieczeństwa Na porządku 
dziennym znajdowała się spra­
wa m ianowania gubernatora 
Wolnego Obszaru Triestu.

P ierwszy przem awia! delegat 
Stanów Zjednoczonych Lodge* \ 
k ry tyku ją c  wniosek radziecki.

Następnie zabrał głos w icem i- j 
nister W yszyński, k tó ry  w yka- 
zał całą bezpodstawność tw ie r­
dzenia Lodge‘a, jakoby decyzja i 
rządów USA i A ng lii w spraw ie ] 
przekazania Włochom stre fy „A " 
Wolnego Obszaru Triestu m iała j 
na celu uregulowanie tego prob­
lemu zgodnie z interesam i pono- j 
ju .

NO W Y JORK. 16 bm, zw oła­
ne zostało posiedzenie K om is ji 
P o lityczne j w  celu omówienia 
pro jek tów  rezo lucji, zgłoszonych 
w  spraw ie M aroka .-P o  w ystą ­
pien iu kuom intangowca, k tó ry  
odm ów ił poparcia p ro jek tu  re­
zo luc ji państw arabskich i azja­
tyck ich  w  jego obecnej form ie, 
n ik t  nie chciał zabrać głosu. 
Przedstaw iciel S y rii zapropono­
wał, aby odroczyć dyskusję  nad 
p ro je k ta m i rezo luc ji do 19 bm. 
M im o  sprzeciwów przedstaw i­
c ie li m ocarstw  ko lon ia lnych , 
większość kom is ji zgodziła się 
na propozycję S y rii. Za tą p ro ­
pozycją głosowało 40 delegacji, 
m. in. ZSRR. USRR, BSRR, Pol­
sk i i Czechosłowacji. Delegacje 
11 k ra jó w , wśród n ich Stanów 
Zjednoczonych i  A n g lii, głoso­
w a ły  przeciw ko propozycji 
S yrii.

Rekord Polski w chodzie na 10 km
f ln tn  1» bm . z a w o d n ik  U n it -  i e j  «o L isa  o ponad  1,8 m to t i ty

G łnsecz p o b ił re k o rd  P o ls k i w cho 
dzie  oa U? km „ u z y s k u ją c  bardzo 
d o b ry  r?as 4? .*38,2. G łn«T f7  p o p ra ­
w i ł  p rz e d w o je n n y  re k o rd , na leżą-

is ta ry  re k o rd  47:15,0). N o w y  re* 
k o rd r łs ła  ma 44 la la . Jest p raco ­
w n ik ie m  RS W „P rasa** w W arsza­
w ie .

Bokserzy polscy wyjechali do Sofii
W p ią te k  Ifi bm . w y le c ia ła  sa­

m o lo te m  do S o fii e k ip a  bokse rów  
polskich.

w  sk ła d  d ru ż y n y  w chodzą  n a ­
s tę p u ją c y  p ięśc ia rze - K u  k ie r*  Ror- 
p l f r s k i .  K rn ta  WI1pw«k1 P nnanfa . 
CzrJpcM . P ie trz y k o w s k i. P ló rk o w - 
s k ii G rz d la k , W ę g rz y n ia k  o raz  re ­
zerw ow i: B ry rb h k  i Bici 

K le ro w n  k łe m  e k ip y  ies t c rto  
nek P ł*ezvd ium  S o ko li Boksu 
G K K F  B este r. D ru ż y n ie  to w a rz y ­

sza ró w n ie ż  tre n e rz y  Sztaro 1 B la » *  
sa o raz sę dz io w ie  Ł a u k e d re y  i
M ro zo w sk i.

'ł t
W obec p rz e rw y  w  k o m u n ik a e f l

lo tn ic z e j, spow o d ow a ne j p rzez «29- 
st.ą m głę . pi ra d a rz e  z a trz y m a li stą 
w  P radze. W z w ią z k u  r, ty m  p ro ­
je k to w a n e  na IR bm  s p o tk a n ie ' 
W arszaw a — S o fia , odbędzie  sią  
p ra w d o p o d o b n ie  20 bm .

Reprezentacja plngpongistów NRD w Warszawie
D o  W arszaw y p rz y b y ła  15 bm  

re p re z e n ta c ja  N R D  w  te n is ie  sto­
ło w y m , k tó ra  rozegra  18 bm  w 
W a rsza w ie  m ecz m ię d z y p a ń s tw o w y  
z re p re z e n ta c ją  P o ls k i a nastep-

n !e  w eźm ie  u d z ia ł w  3 s p o tka ­
n iach  m ię d z y n a ro d o w y c h  w Ł o d z i 
(20 bm  ) K ra k o w ie  (24 bm.) I L u ­
b lin ie  (27 bm .).

kisze z a in te re so w a n ie  w z b u d z ił po­
je d y n e k  Z a to p k a  z W ę g rem  K o - 
vacsem  w  b iegu  na d ys t. 5 km .

Z w y c ię ż y ł Z á to p e k  w  czasie

p ie rw szeg o  d n ia  
w o d ó w  b y ła  po rażka  w  b ie g u  

na 800 m C zechos łow aka  J u n g w ir ­
th  a. Z w yc ięzca  tego  b iegu  zosta ł 
E k fe id t  (S zw ec ja ) — i:5 l,6 , 2) B a r -  
k a n y  (W ę g ry ) -  1:52,1, 3) J u n g -

14:09,0 po z a c ię te j w a lce  ze z n a j - » w t r th  (CSU) — 1:52,1.

Z U R IC H  W d a lszym  c iągu  m ię ­
dzy  na lo d o w e g o  tu rn le lu  szacho­
w ego  k a n d y d a tó w  o p ra w o  e ry  ? 
m is trz e m  Awtat.a B o t w in n ik ie m  
(ZSR R ) d o g ry w a n o  odwożone p a r­
t ie  z p o p rz e d n ic h  ru n d  

P ro w a d zą cy  w tu rn .e ju  S m ys łow  
(ZSR R ) w  d o g ry w c e  od łożone j 
p a r t i i  z z a jm u ją c y m  d rug a  p ozy­
c ję  W ta b e li ro z g ry w e k  Re«zew- 
s k y m  f i r ? A i  z m u s ił sw ego p r /p " i-  
w n ik a  w 56 posu n ięc ia ch  do podda*

*  N O W Y  K O M B A J N  R A D Z IE C K I
..K K R -2 "  w y k u p u je  z ie m n ia k i, o d ­
dz ie la  b u lw y  od n ac i, oczyszcza je  
z z ie m i i  z s yp u je  do ko szykó w . Za ­
s tę p u ję  on  p racę  k ilk u d z ie s ię c iu  
osób W 1954 ro k u  fa b ry k i  ra dz ie c ­
k ie  dadzą  ro ln ic tw u  5 tys. k o m b a j­
nów  tego ty p u

i i  STAN W O JE N N Y  o g ło s iły  I r a ń ­
s k ie  w ładze  w o js k o w e  na t ra n s - ira ń -  
■k:ej lin ii k o ie io w e i na okręć, trzech  

m ies ię cy  W p ro w a d zo no  ró w n ie ż  
stan w o je n n y  we w s z y s tk ic h  os ied ­
lach i p rz e d s ię b io rs tw a c h  z n a jd u ją ­
cych  się po obu s tro n a ch  U n ii ko ­
le jo w e ) w  o d le g ło śc i fi km

*  IJMOWĘ O WSPÓŁPRACY RA­
DIOWEJ m ięd zy  K o m ite te m  do 
S p raw  R a d io fo n ii „P o ls k ie  R a d io " 
a Za rządem  G łó w n y m  do  S p raw  
R a d io fo n ii C h iń s k ie j R e p u b lik i L u ­
d o w e j pod p isan o  15 p a ź d z ie rn ik a  w 
P e k in ie , U m ow ę  p o d p is a li: w im ie ­
n iu  p b ls k łe j ra d io fo n ii ,  Romuald 
G a d o m sk i, w  im ie n iu  ra d io fo n ii 
c h iń s k ie j,  d y re k to r  Z G  do S p ra w  
R a d io fo n ii C h iń s k ie ) R e p u b lik i L u ­

d o w e j, M e i-L

Piłkarze węgierscy w Moskwie
T e g o ro czn y  sezon p iłk a rs k i w  

ZSR R  o b f itu ie  w  liczn e  spo tka n ia  
to w a rz y s k ie  czo ło w ych  d ru ż y n  ra ­
d z ie c k ic h  z p iłk a rz a m i zag*an1o7 
n y m t. Po w ys tę pa ch  p iłk a rz y  
szw edzk ich , a lb a ń sk ich , czechosło ­
w a c k ic h  a także  p iłk a rz y  In d ii  
dw a  to w a rz y s k ie  sp o tk a n ia  roze­
g ra li o s ta tn io  w  M o skw ie  c z o to w  
p iłk a rz e  a u s tr ia c c y , re p re z e n tu ją  
cy b a rw y  w ie lo k ro tn e g o  m is trz a

^ v v w m s w A V W i W A V A m v s w m v A W ó V ó v ^ w ó v . v ó V A ' ó ^ w A ^ W A W . m m w . ' . v . n w . v . v w ó s

G u ja n a  nie b a r d z o  b r y t y j s k a
S ir W alter Ralelgń
— bryty i.«ki do­
wódca w. >)rkr>wv z 
czasów k ró low e j 
Elżbiety I, ¿a- 
chw yta tąc się za­
borem G ujany wo 
la ł: .Ktoko lw iek
zdobędzie Guianę  
będzie mtał w ię­
cej złota i bedzie 
panem piękniet - 
szego kraju, niż 
k toko lw iek inny  
na ziemi"

Wiele Iest w 
tym  rado=nvm o- 
k rzyku  przesady 
G ujany nie można 
porównać na p rzy ­
kład z „p e rlą “ im ­
perium  b r y ty j­
skiego. jaka by ły  
rozległe i bogate 
Ind ie  Tym  nie 
m n ie j dla ludzi in ­
teresu W ie lk ie j
B ry ta n ii ten n ie­
w ie lk i a ra j — ja ­
k im  jest Gujana
— przedstaw iał 
w ia  po dzień

i przedsta-
dzisiejszy o l­

brzym ie znaczenie. Żyzna, peł­
na bogactw ziemia niewielkie.) 
t jedyne j na kontynencie ame­
rykań sk im  ko lon ii b ry tv is k ie j 
ziem ia „zapom niana" przez lu ­
dzi. jest punktem  w ielk iego za 
Interesowania kolonizatorów 
b ry ty jsk ich , którzy rabutąc bo­
gactwa k ra ju  chwalą sobie / lo ­
ża rudy boksytowej, z k tóre j 
w ytap ia  sie a lum in ium . poHsto- 
w ow v simowiec dla przemvstu 
zbrojeniowego, kao lin  — g lin ­
kę do wyrobu porcelany i cen 
ne diam enty. W yrażają zado­
wolenie, gdy z żyznvch pól ro­
botnicy zbierała bogate plony 
trzc iny cukrow e j rvżu itd  Gu 
Jana jest dla w ie lu  f '"m  angie l­
skich źródłem dużych zysków 
Natom iast p ra w o w ity  włodarz
tych bogactw — lud, pozbawio
ny jest od w ie lu  la t praw a ko­

rzystania z tego co upraw ia 1 co 
zawiera wnętrze jego ziemi 
Wyzysk i ucisk ko lon ia lny  w 
G ujanie przybra ł takie rozm ia­
ry. źe mieszkańcy G ujany czę­
stokroć stoją w obliczu głodo­
wej śmierci, korzystając w ta ­
kich sytuacjach — jak cynicz­
nie mówią w łaściciele p lantacji 
— z „wolności um ieran ia".

Kolonizatorzy angielscy, m y­
śląc kategoriam i z czasów, gdy 
ludzi ..niższych ras“  — za ja ­
kich uwaźaja mieszkańców G u­
jany — traktow ano jako towar 
w pogoni za iak na jw iększym i 
zyskami pragnęli bez końca 
utrzym yw ać stan niewolniczej 
zależności ludu G ujany od me­
tropo lii.

lednak era, kiedy ludy ko lo­
nialne cierpiąc m ilczały — m i­
nęła. W yzyskiwany i uciskany 
lud G ujany zdając sobie coraz 
bardziej sprawę, k io  jest spraw ­

cą jego niedoli w ystąp ił do w a l­
k i w obronie swych praw , dc 
w a lk i o suwerenność.

Z powodu narastania ruchu 
narodowo - wyzwoleńczego i 
świadomości po litycznej oraz 
w a lk i, jaką toczy lud G ujany 
władze b ry ty jsk ie  zmuszone zo­
stały do nadania w początkach 
tego roku ludow i G ujany kon- 
ty tu c ji.  k tóra chociaż nie daje 

upragnionej niepodległości — 
stworzyła jednak pewne ogra­
niczone swobody dem okratycz­
nego rozwoju.

Fakt ten, to znaczy nadanie
kons ty tuc ji, jest starym  tr ic ­
kiem  kolon izatorów  angielskich 
którzy podobnie jak i w innych 
podobnych wypadkach chcieli 
przez wyłon ien ie  rządu i pa rla ­
mentu. stworzyć pozory „dem o­
k ra c ji“  i „spraw ied liw ośc i", za­
chowując zarazem to. co naj 
ważniejsze — władzę.

Konstytucja  przew idywała, że 
powstanie parlament czyli Izba 
Zgromadzeń, składająca się z 24 
posłów pochodzących z wybo 
rów t trzech m ianowańców gu­
bernatora bryty jsk iego. który 
nadal pozostał przy władzy. Zę­
by natom iast izba Zgromadzeń 
nie mogła się w swvch zapę­
dach zbyt daleko posunąć, ko­
lonizatorzy b ry ty jscy przezornie 
u tw o rzy li Radę Państwa, czyi' 
izbę wyższą, składającą się z lu ­
dzi, m ianowanych przez guber­
natora. radę. która odrzucałaby 
ustawy godzące w  interesy b ry ­
ty jskie .

W oparciu o nowa konsty tu­
cję rozpisano w kw ie tn iu  br 
wybory do nowego parlamentu 
Ludowa Partia Postępowa, k tó ­
ra powstała przed 4 la ty, przy­
stępując do wyborów  wysunęła 
w czasie kam panii swój pro­
gram. k tó ry  głosi m. in. ko­
nieczność:

— nacjonalizacji w ie lk ich  
przedsiębiorstw, k tóre w całości

należą do angielskich k a p ita li­
stów;

— rozdziału pomiędzy chło­
pów ziemi należącej do skarbu 
bryty jsk iego, a dzierżaw ionej 
za śmiesznie niską opłatą an­
gie lskim  towarzystw om  cukro­
w ym ;

— lik w id a c ji Rady Państwa, 
d rug ie j izby parlam entu, Która 
ma odgrywać rolę, hamulca w 
oracy parlam entu;

— rozszerzenia ubezpieczeń 
spotecznvch. zagwarantowania 
bezpłatnej nauki.

Ten postępowy i dem okra­
tyczny program, został gorąco 
poparty w czasie wyborów 
przez lud G ujany. W w yn iku  
wspaniałego zwvciestwa w y b o r ­
czego, odniesionego przez Ludo­
wa Partię Postępową. która 
otrzym ała o lbrzym ią większość 
głosów, powstała Izba QLudi wa 
w skład k tó re j weszło 18 przed 
staw ic ie li LPP, tworząc w ten 
sposób większość Cheddi Ja- 
gan. postępowy działacz, który 
na koszt robotn ików  cukrow ni 
ukończył studia za granicą — 
u tw o rzy ł rżąd. w k tó rym  wiele 
tek m in is te ria lnych  przypadłe 
przywódcom ruchu postępo­
wego.

„Bezpieczeństwo“ 
czy haniebny atak?

Zaniepokojen i rozwojem  sy­
tuacji w G ujan ie kolonizatorzy 
a szczególnie ci. którzy czerpali 
stamtąd sowite zyski, iak np 
b ry ty jska  firm a cukrowa „Tale 
and Ly le ‘\  rozpoczęli In tryg i 
przeciwko praw nu i legainit- 
w ybranym  władzom. Przeraziła 
teh mvśl o tym . że postępowy 
rząd przystąpić może do rea li­
zacji swego program u wybor­
czego.

Nacjo-a tizacja  przemysłu, re­
form a rolna? — coś podobnego 
i to gdzie — na kontynencie 
południ o wo-am ery k a ń s k im , tej 
posłusznej — ja k  sądzili — do­

menie w p ływ ów . Nic podobne­
go Z tym  trzeba skończyć.

W ystąpienie m in is tra  pracy 
członka Ludowej P a rtii Postę­
powej z żądaniem uznania 
związków zawodowych. Londyn 
uzna! za doskonały pretekst do 
rozpoczęcia ataku na te nie­
w ie lk ie  zdobycze ludu G ujany

By przed opin ią publiczną 
usp raw ied liw ić  ingerencję zbro j­
ną Londynu, rozpoczęto prz.y 
poparciu — jak to bywa zawsze 
w wypadkach. gdy chodzi o 
walkę z postępem — W aszyng­
tonu, trąb ić  na wszystkie stro­
ny o rzekomym „niebezpieczeń­
stw ie kom unistycznym ". Wśród 
te j w rzaw y padł rozkaz: w y­
s łać  do G ujany okrę ty wojenne 
Niebawem u wybrzeży G ujany 
zakotw iczył się b ry ty js k i kra 
żow nik a na pomoc pospieszyły 
mu inne okręty, przywożąc na 
swych pokładach strzelców k ró ­
lewskich. którzy w George- 
t.own — głównym  mieście G u ­
jany zajęli wszystkie gmachy 
rządowe, ważniejsze urzędy Itd.

O fir js to a  agencja angielska 
Reuter pisze, że:
„wysłanie wojsk do małe), lecz 
o dużym, znaczeniu kolonii  na 
kontynencie po łudniowo-amery­
kańskim, uważane jest w Lon­
dyn ie za pre ludium do d ram a­
tycznej akc ji poli tycznej rządu 
bryty jsk iego "

Tego nikczemnego ataku, k tó ­
ry  kolonizatorzy angielscy chcą 
ustnaw ie riliw ić  troską o „bez­
pieczeństwo" nie można inaczej 
nazwać iak na jhardzie j hanieb­
nym  rozdziałem w h is to rii im- 
ppr intizrriu b r \ tv  iskieao — iak 
słusznie okreś lił H arry P o ilitt. 
-eK ietarz Kom unistycznej P ar­
t ii W ie lk ie j B ry tan ii. Jest to po 
prostu próba odebrania ludow i 
G u jany wszelkich praw. sterro­
ryzowania go — jak to dzieje 
się w K en ii — by móc dalej 
„panować" i wyzyskiwać.

„D a ily  W orker" w artyku le  
pod ty tu łem  „K to  pragnie rozle­
wu k rw i"  pisze:

„A rgum en ty  min isterstwa ko-

lo n ił mające na celu usprawie-
d l iw ien ie l ik w id a c j i  reżimu 
parlamentarnego w  b ry ty jsk ie j  
Gujanie są gorsze niż na jgor­
sze wyczyny H it lera i Goebbel­
sa. Naivet nikczemny Mac Car- 
thy nie upadł jeszcze lak  nisko 
Utworzony nn podstawie w yb o ­
rów rząd został usunięty za po­
mocą siły zbrojnej" .

W Georgetown ogłoszono stan 
w y ją tkow y, a gubernator b ry ­
ty js k i w G ujan ie Savage o trzy ­
mał „w y ją tk o w e  up raw n ien ia “

Wielka wymowa 
małej Gujany

W ypadki, toczące się w G u­
janie. o których codziennie in ­
form uje nas prasa i radio, nie 
są ty lko  sprawą wewnętrzna lu ­
du G ujany jlla ją  one o wiele 
szerszą wymowę, ich znaczenie 
wykracza daleko poza granice 
tego k ra ju  wzbudzając wśród 
kolon izatorów  strach, a wśród 
postępowej op in ii publicznej 
szczerą sympatię i poparcie dla 
ludu walczącego o swe órawa 
do życia i rozwoju. Nawet am­
basador argentyński — tak t re- 
- / lą  |ak i inn i dyplom aci po- 
łudruowo-am ervkańscy — potę­
piając nikczemne * zachowanie 
-ię kolon izatorów  w Gujanie 
oświadczył np., że

„ r z ą d  argentyński. Iest zdania 
l i  należy położyć kres kolon ia­
l izm ow i“  -

W alka ludu G ujany, k tóra to­
czy się w dalszym ciągu, czegi 
dowodem jest między irinvm i 
s tra jk  pracow ników  cukrow n i 
świadczy, źe po A z ji i A fryce 
zaczyna budzić sie Am eryka Po­
łudniowa. ta posłuszna strefa 
w p ływ ów  im peria lizm u angio- 
amerykańskiego. Ludność G u ja ­
ny, występując przeciwko kolo­
nialnem u wyzyskowi i ucisko­
w i pokazała, że G ujana nie jest 
b ry ty jska , jak  nie jest b ry ty j­
ska Kenia, jak nie jest francu­
ski W ietnam.

FR. BURDZY

Aresztowanie członka kierownictwa KPD
B E R L IN  Dziennik „Neues 

Deutschland“  donosi, że w no­
cy na 5 października władze 
bońskie aresztowały i w trąc iły  
do w ięzienia w Essen członka 
sekre taria tu  k ie row n ic tw a KPD, 
byłego deputowanego do B un­
destagu, F ritza  Riesche.

S ekre taria t k ie row n ic tw a KPD 
opub likow a ł w związku z tvm  
oświadczenie, w  k tó ry m ' wska­
zuje, że F ritz  Riesche o-karżo 
ny jest o to, że dnia 28 stycznia 
IP53 roku w s tą p i ł  on na zebra 
niu w  Gelsenkirchen i m ó w ił o

NOW Y JORK — -Jak już po­
dawaliśmy: faszystowskie ele­
menty USA usunęły sieroty pi 
zamordowanych Rosenbergach 
ze s /ko ły  w Toms R iver pod 
pretekstem, że nie są one sta ły­
mi m ieszkańcami te j miejsco­
wości.

To haniebne posunięcie w y­
wołało głębokie oburzenie po­
stępowej op in ii publicznej USA.

Dziennik „N ew  York Daily
W orker“  pisze w związku z tym : 
„Dręczyciele Ethel I Juliusza 
R o s e n  henrów nie da ją spokoju 
ich dzieciom. Prześladują nie­
winne sieroty w szkole Dlacze­
go boją się oni dzieci? Dlatego 
żc sprawa Rosenbergów nie u- 
marła, chociaż Rosenbergowie 
nie żyją".

Reakcvjny dziennik ..B a ltim o­
re Sun“  zmuszony jest przyznać 
>e ankieta przeprowadzona 
wi'rO«i mieszkańców Toms Rivet 
wvkazgfa jy praw ie wszyscy sa 
¿a pozostawieniem dzieci Rosen- 
t-er«ńw w szkole. Mieszkańcy 
1 oms River odnoszą się życzli- 
wie do d /iec i Rosenbergów 
dziennik zaznacza, że do szko-

W Y O A W C A . & arzad  G łń w n y  
Z w i t k u  M iodr!e*v  Polskiej 

R E D A O U IE . K o m ite t N a k ła d
RSW „Pras®**

AD RES R E D A K C J I: W arsza­
wa A l 1 A rm ii  W P U.

T E L E F O N Y  C e n tr. 8-52-71 1. 
S. 4. & 6 Red N acze ln y  g-76-Bl. 
D z ia ł R o re sp  1 L ts tń w  8-07-82. 
Red nocna C e n tr  DSP 8-22-01. 
wewn 101 8-5R-94

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
wa, M a rsza łko w ska  8. IV  p., 
te ł 8-07-1] 1 8-82-51. w e w n  «5.

S K Ł A D  1 D R U K : Z aK ł G ra f.
..Dom Słrtwa Polskiego**.

P R E N U M E R A T A  1 K O L P O R ­
T A Ż  PPK „R u c h 4’ , o d d z ia ł 
w  W arszaw ie , S re b rn a  12

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y !
Zam O w lem a i w p ła ty  na p re ­
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w szyst­
k ie  u rzędy p ocztow e  oraz l i ­
stonosze w te rm in ie  do dn ia  
10-ko każdego m ies iąca po­
p rzedza jącego  o k res  zam aw ia ­
n e j p re n u m e ra ty  -  Cena m ieś 
— 2.50 zł, k w a r t  — 7.50 zł p ó ł­
ro czn ie  — (5.80 zł, - ro czn ie  — 
80,00 z) Z a m ó w ie n ie  zb io ro w e  
na p re n  z a k ła d o w e  p rz y jm u ­
ją  m ie jsco w e  p la c ó w k i PPK 
„R U C H "

O 5 sek. wyprzedził Zatopek Węgra Kovacsa 
w biegu na 5.000 m

F*R AO-A. W  p ie rw s z y m  d n iu . d u ją c y m  się  w  d o b re j fo rm ie  K o ­
rn i ę d z y n a ro d o w y c h  za w odów  le k -1  waesem  (czas —• 14:14.0). 
k o a t l e tyczn ych  w  P radze n a j w ie -  N ie sp o dz ia nką

Smysłow pokonał Reszewsky'ego 
na międzynarodowym turnieju szachowym w Zurlchu

a ia  sie. Z w y c ię s tw e m  ty m  a rc y -  
m is trz  S m ys łow  zd ecyd o w an ie  a - 
m o c n ił sw o je  p rz o d o w n ic tw o  W
tu rn ie ju .

W d o g ry w c e  d w ó ch  n ie d o k o ń ­
czonych  p a r t i i  25 ru n d y  S ta h lb e rg  
(S zw ecja ) p rz e g ra ł z N a jd o rfe m  
(A rg .), a B o les ław & ki (ZSRR) z re ­
m is o w a ł z T a jm a n o w e m  (ZSRR).

Do zakończen ia  tu rn ie ju  pozo­
s ta ło  jeszcze 5 ru n d .

A u s tr i i  — R ap ldu . J a k  w ia d o m o , 
p ie rw szy  w y s tę p  R ap ldu  z a k o ń c z y ł 
się p o rażką  gnftci ze S p a rta 'ę iem  
0:4, d ru g i n ik ły m  z w y c ię s tw e m  t  
D yna m o  (2-. I)

w y s tę p y  A u s tr ia k ó w  w  M o s k w ie  
n ie  z a k o ń czy ły  jed n a k  bogatego 
sezonu spo tkań  m ię d z y n a ro d o w y c h  
p iłk a rz y  ra d z ie c k ic h  Z a p o w ia d a ­
ne sa leszcze gościnne w v ę te p y  
p iłk a rz y  w ę g ie rs k ic h  i  f iń s k ic h .

program ie zjednoczenia narodo­
wego Niemiec, proponowanym  
narodow i n iem ieckiem u prze* 
KPD.

S ekre taria t k ie row n ic tw a  
K P D  wzywa kom unistów , so- 
c ja l - dem okratów, członków 
zw iązków zawodowych, wszyst­
k ich ludzi pracy, aby zdecydo* 
wanie w a lczy li o Dołożenie k re ­
su te rro row i rządu Adenauera, 
o zwolnienie z w iezienip w ie r­
nego syna narodu niem ieckiego 
F ritza  Riesche.

Oburzenie w USA przeciwko orześladowaniom sierot 
po zamordowanych Rosenbergach

ly  w Toms R iver uczęszczało 
zawsze wiele dzieci, które stale 
nie mieszkały w te j m iejsco­
wości.

„Przyjaciel”

A m e ry k a n in :  — Od k ie d y  m *  
lazłeś się w t a k ie j  nęd zy  m ó j p r z y -  
la r ie lt i?

T u re k : — <>d czasu gdy sta łem  
«tę tw o im  p r /v  ja H e le m

(R ysunek t  gazety lib a ń ­
s k ie j „A s  S a rrh a “ )

4-B-16952


